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DWUDZIESTA DRUGA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Filipian (1,6—11).

Bracia: Ufamy w P anu Jezusie, że-.ten, który rozpoczął w 
was dobrą sprawę, dokona jej aż do dnia Chrystusa Jezusa.

Jakże to  jest słuszne, abym  tak  sądz.ł o was, bo przecież 
noszę w -sercu, wy wszyscy w spółuczestnikam i radości mojej 
jesteście i w więzach moich, i w  obronie, i w um acnianiu 
Ewangelii. Albowiem św iadkiem  mi jest Bóg, jak  pragnę, 
abyście wszyscy byli w  sercu Jezusa Chrystusa. A modlę się
0 to, aby miłość wasza pom nażała się (nieustannie w um ie ję t­
ności i w e w szelkim  zrozumieniu, abyście umieli rozeznać, co 
ważniejsze, a byli szczerzy i bez skazy na dzień Chrystusowy, 
nspełn ien ' plonem sprawiedliwości przez Jezusa Chrystusa ku 
czci i chw ale Eożej.

Ewangelia według św. Mateusza (22, 15—21)

Onego czasu: Faryzeusze, odszedłszy, naradzali się, jakby  Go 
podchwycić w  mowie. I w ysłali do Niego uczniów swoich 
z Herodianam i, m ówiąc: Nauczycielu, wiemy, żeś p raw do­
mówny i drogi Bożej "w praw dzie nauczasz i nie dbasz o n i­
kogo, bo nie oglądasz się na osobę ludzką. Powiedzże nam  
tedy, co się tobie zdaje: Godzili się płacić daninę cesarzowi, 
czy też nie? A Jezus, poznawszy ich przewrotność rzekł: Cze­
mu m nie kusicie, obłudnicy? Pokażcie mi m onetę czynszową. 
A oni podali Mu denar. I rzekł im Jezus: Czyj to  w izerunek
1 napis? Mówią M u: cesarski. W tedy powiedział im : Oddajcie 
tedy co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego, Bogu.

żadnego ze stronnictw  religijnych. Zw iązani jednak  z dworem  H e­
roda A ntypasa (panującego dzięki poparciu cesarza), opowiadali się 
no stronie Rzymian. A chociaż faryzeusze n ie żyli nigdy w  zgodzie 
ze zw olennikam i Heroda, jednych i drugich łączyła w spólna n iena­
wiść w7zględem osoby Nauczyciela z Nazaretu.

W ysłannicy ci stanęli przed Jezusem  w  postaw ie pełnej udanego 
■zacunku. Zw racając się zaś do niego, rzekli: ,Nauczycielu, wiemy, 
';e jesteś praw dom ów ny i drogi Bożej w praw dzie uczysz, i na n i­
kim ci nie zależy, albowiem  nie oglądasz się na osobę ludzką” (Mt 
(22, 16b). Pochw ała ta, zgodna zresztą z praw dą, m iała pobudzić 
C hrystusa do w ystąpienia przeciw  cesarzowi, na czym faryzeuszom 
najbardziej zależało. K ontynuując zaś rozpoczętą myśl, mówili d a le j: 
..Powiedz nam  przeto: „Jak  ci saę zdaje? Czy należy płacić podatek 
cesarzowi, czy n ie?” (Mt 22, 17). Było to pytanie podchwytliwe. Bo­
wiem odpowiedź pozytywna mogła pozbawić Go au tory tetu  wśród 
ludu, zaś negatyw na spowodować interw encję w ładz rzymskich. A 
więc bez względu na odpowiedź, zawsze m ieliby możliwość oskarże­
nia Chrystusa; albo jako w roga ludu, albo jako buntow nika prze­
ciw władzy rzym skiej.

Syn Boży jednak — dobrze znający ich rzeczywiste in tencje — za­
rzucił im  hipokryzję, m ówiąc: „Czemu m nie kusicie, obłudnicy?” 
(Mt 22, 18b). A zw racając się do nich, pow iedział:-„Pokażcie mi m o­
netę podatkow ą; a oni przynieśli m u denara” (Mt 22, 19). Była to 
prawdopodobnie srebrna m oneta rzym ska, k tórą zazwyczaj płacono 
podatki. Bito ją  jednak poza granicam i Palestyny, by — z uwagi 
na w idniejącą n a  niej podobiznę cesarza — n ie  razić uczuć religii 
nych Izraelitów . Jednak  podanie takiej w łaśnie m onety stało sit; 
przyczyną ich klęski. Zw racając się bowiem  do przeciwników, Jezus 
zapytał: „Czyja to  podobizna i napis? Pow iadają m u: Cesarza” (Mt 
22,20—21a). Wówczas zaś w  sposób n ie  budzący w ątpliw ości Zbaw i­
ciel zawyrokował: „Oddajcie więc, co jest cesarskie, cesarzowi, a co 
Bożego, Bogu” (Mt 22, 21b). W niosek tak i logicznie w ypływ ał i  od­
powiedzi faryzeuszów. Ponadto, posługując się n ią  w życiu codzien­
nym, praktycznie uznaw ali w ładzę tego, k to  bił ow ą monetę. Tak 
więc sami zniweczyli sprytnie ułożony plan oskarżenia Chrystusa 
i rozpraw ienia się z nim.

„ Wiemy, że jesteś 
praw dom ów ny’'

Z pokutną powagą i zatroskaną duszą wchodzimy dzisiaj do św ią­
tyni. Bowiem po raz któryś z rzędu zaklina nas Kościół, abyśmy na 
życie nasze patrzyli w  św ietle powtornego przyjścia Pańskiego. 
Uwidacznia się to  w yraźnie w dzisiejszej liturgii.

I tak  w antyfonie n a  wejście, obarczeni grzecham i, wołam}’- o 
przebaczenie, mówiąc: „Jeżeli pam iętać będziesz nieprawości, P a ­
nie: Panie, któż się ostoi?” (Ps 130, 3). Zaś z lekcji (Flp 1,6—11) 
wynika, że najlepszym  przygotow aniem  na dzień sądu jest w ierne 
w ypełnianie obowiązków w ynikających z powołania nas do Kościo­
ła. abyśm y „byli czyści i bez nagany n a  dzień Chrystusowy, pełni... 
owocu spraw iedliw ości” (Flp 1,10—lla ) . W reszcie ew angelia (Mt 
2.15—21) przedstaw ia scenę z m onetą czynszową. Żaden inny obraz 
nie ukazuje Zbawiciela tak  w yraźnie w jego boskiej wielkości wo­
bec wrogów, jak ten właśnie. U jaw niła się ona dobitnie w  słowach 
Syna Bożego, — który odpow iadając faryzeuszom na ich podchw y­
tliwe pytanie — powiedział: „Oddajcie.... co jest cesarskie, cesarzo­
wi. a co Bożego, Bogu” (Mt 22, 21). Od tego, czy zawsze oddawać 
będziemy Bogu, co mu się należy, uzależniony jest również wynik 
naszego sadu.

Jednak  i wrogowie Chrystusa — jak  to w ynika z dzisiejszej ew an­
gelii — zmuszeni byli podkreślić jego wielkość. Dali tem u wyraz, 
mówiąc: „Nauczycielu, wiemy, że jesteś praw dom ów ny i drogi Bo- 
żei w praw dzie uczysz” (Mt 22. 16b). Stąd też tem atem  dzisiejszego 
rozważania będzie cnota prawdomówności oraz przeciw ne jej k łam ­
stwo.

* * *

Byio to w ostatnich dniach ziemskiego życia Jezusa Chrystusa, we 
w torek no jego uroczystym  wjeździe do m iasta. Otoczony tłum em  
nauczał Zbawiciel w św iątyni. Wśród słuchającego Go ludu nie za­
brakło rów»ież nieżyczliwych mu faryzeuszów. W pewnym  zaś mo- 
mcnr-ie — jak na w stępie zaznacza Ew angelista — „faryzeusze, od- 
=7£J ł=zy Cna ubocze), naradzali się. jakby  go usidlić słowem" (Mt 
20 1 =;̂  R e  był to  pierwszy taki wypadek. Od daw na bowiem przy­
wódcy narodu izraelskiego stali n a , zdradzie Prorokow i z Nazaretu 
i śrpi°rń jego była już przesądzona. Szukali tylko pretekstu, by móc 
oskarżyć go przed' nam iestnikiem  rz”mskim i uzyskać wyrok śm ier­
ci.

Cóż czynią więc tym  razem ? Oto ..wysłali do niego uczniów swo­
ich w raz z H erodianam i” (Mt 22, 16a). Ci ostatni nie należeli do

r

Na drugim  m iejscu wśród przyrodzonych praw  człowieka (bezpo­
średnio po praw ie do zbaw ienia duszy), jest praw o do prawdy. Jego 
poszanowanie i zachowanie posiada w ielkie znaczenie, tak  w życiu 
jednostek, jak  i w społecznym współżyciu wszystkich ludzi. Bowiem 
v/ychowanie i nauczanie, kierow anie i rządzenie, działalność obywa­
telska, oświatowa i ku ltu ra lna, stosunki praw ne, przem ysłowe i h a n ­
dlowe, a naw et pomoc w dziedzinie fizycznej i duchowej — wszyst­
ko opiera się na w zajem nym  zaufaniu. Jego zaś fundam entem  jest 
prawdomówność. Nie m niejsze znaczenie ma praw da w  naszym sto­
sunku do Boga, w życiu religijnym  i nadprzyrodzonym , w  pracy nad  
wyrobieniem  charak teru  i działalności na rzecz postępu duchowego, 
czyli doskonałości chrześcijańskiej. Jednym  słowem praw da i p raw ­
domówność leżą u podstaw  życia jednostek i społeczeństw.

Praw dzie i prawdom ówności sprzeciw ia się kłam stwo. K łam stwo 
popełnione św iadom ie i dobrowolnie — jako stojące w sprzecznoś­
ci z w olą Bożą (por. Wj 20, 16) — jest zawsze grzechem. Jest grze­
chem lekkim, gdy dotyczy rzeczy mniej w ażnych; ciężkim natom iast, 
gdy stanowi zaprzeczenie rzeczy doniosłej wagi (jest zaparciem  się 
w iary, w yrządza szkodę bliźnim  lub powoduje ich zgorszenie). Mo­
ralna złość kłam stw a uw idacznia się jeszcze w yraźniej w stosunku 
człowieka do Boga, który jest sam ą praw dą. Świadczą o tym  słowa
Syna Bożego, k tóry  powiedział: „Jam  jest... p raw dą” (J 14, 6). Nie
należy się więc dziwić, że Bóg brzydzi się wszelkim kłam stwem . 
W yrazem tego są słowa: „W strętne są dla Pana usta kłam liwe, lecz 
w praw dom ów nych m a upodobanie” (Prz 12. 22). Zatem kłam stw o 
iest czvmś z natu ry  złym i nigdy nie może zajść wypadek, by było 
o m  m oralnie dozwolone.

G rzecham i spokrewnionym i z kłam stw em  są:
1. Obłuda, będąca w prow adzeniem  bliźnich w błąd nie słowem lecz

czynem (np. udaw aniem  przed drugim i pobożności, życzliwości lub 
innych cnót), dla zapew nienia sobie ich szacunku, zaufania lub
względów. O złości obłudy świadczyć może fakt, że Zbawiciel tak
surowo oceniał i zwalczał tę  w adę u faryzeuszów, czego dowodem 
i-^st wypowiedziane pod ich adresem ośm iokrotne ..biada wpm ’ (Mt 
23. 13—29).

2. Pochlebstwo, przez które — w brew  osobistemu przekonaniu, ja ­
kie w yrobiliśm y sobie o m oralnej wartości bliźniego — chwalimy 
i podnosim y wobec niego rzeczywiste lub co gorzej rzekome cnoty, 
zdolności ;i zasługi, dla zaskarbienia sobie jego życzliwości, względów 
lub pomocy. Grzech ten ma w sobie coś z obłudy.

3. Zdrada tajem nicy, do której posiadania doszliśmy przez przy­
padek (podsłuchanie rozmowy) lub um yślnie (drogą pow ierzenia nam  
jej przez innych, pod w arunkiem  dochow ania sekretu). Zaliczamy do 
nich tajem nice pryw atne i  zawodowe (np. wojskowe, sądowe, lek ar­
skie, adwokackie itp.). Najwyższą ze wszystkich tajem nic jest ta je ­
m nica sakram entalna (spowiedzi), od której zachowania nie zwalnia 
duchownych najw iększe naw et niebezpieczeństwo.

W patrzeni zatem  w  przykład  Chrystusa — którego naw et wrogo­
wie nazw ać m usieli prawdom ównym  — stara jm y  isię w  naszym co­
dziennym życiu w prow adzać w czyn napom nienie Apostoła: „Odrzu­
ciwszy kłam stwo, mówcie praw dę, każdy z bliźnim swoim” (Ef 4, 
25a).

Ks. JAN KUCZEK
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BĘDZIECIE -  KIM (CZYM) JESTEŚMY...
L i s t o p a d ,  cmentarze, p r z e s z ł o ś ć  — to terminy 

i fakty, które dotyczą nie tylko innych ludzi, one dotyczą 
również nas, tak — każdego z nas! Przypomina to też druga 
część tekstu umieszczonego na wielu bramach cmentarnych,
o czym pisaliśmy przed tygodniem w artykule pt. Byliśmy
— kim jesteście, a wspomniana wyżej druga część tego 
tekstu brzmi: B ę d z i e c i e  — k i m  (lub czym) j e s t e ś -  
m y. W parantezie napisaliśmy ,,lub czym”, bo, jeśli ktoś 
rzeczywiście nie wierzy w istnienie nieśmiertelnej duszy 
ludzkiej, nie może mówić o naszym dalszym po śmierci ist­
nieniu jako osoby, więc jako kogoś, a na rozkładające się 
zwłoki ludzkie patrzy tylko jako na rozkład materii, jako na 
coś, a nie na kogoś. W i e r z ą c y ,  przyjmujemy dalsze po 
śmierci istnienie człowieka jako osoby, jako substancji, cho­
ciaż wyznaniowo różnie to rozumiemy zarówno w chrześci­
jaństwie, jak i w innych monoteistycznych i innych relgiach 
świata, wszelako w grobach, w kurhanach, w urnach, w sar­
kofagach — tak — znajduje się martwe, czasem zmumifiko­
wane, czy zabalsamowane, ciało człowieka, znajdują się — 
mówimy — jego prochy. Warto i należy dzisiaj wczuć się 
w sytuację obywateli cmentarzy, spojrzeć na tamten świat 
poza grobem, czy w grobach lub urnach od strony wewnętrz­
nej wieka trum ny czy przykrycia urny...

Jest nas żyjących, żywych ludzi we współczesnym świecie, 
ok. pięciu miliardów. Przybywa więcej młodych niż poprzez 
śmierć ubywa starvch. Jestem przekonany, że właśnie w na­
szych czasach, zwłaszcza odpowiedzialni za losy narodów, 
za ludzkość — mężowie stanu, politycy, ale i cała ludzkość
— wszyscy świadomie żyjący powinniśmy sobie bardzo jas­
no i wyraźnie zdać sprawę, że nie należy przyspieszać na­
szej śmierci, że nie należy przygotowywać zbiorowych, mo­
gących liczyć setki tysięcy zabitych, jak to miało miejsce w 
Hiroszimie i Nagasaki, cmentarzy. Powinniśmy wszyscy 
łącznie wiedzieć, że jest również wbrew prawu natury po­
wodować własnowolnie realizację treści drugiej części cmen­
tarnego tekstu: B ę d z i e c i e  — k i m  (lub czym) j e s t e ś ­
my..., ale wskutek ciągłego wzrostu liczby ludzkości należy 
społem zadbać o roztropnie prowadzoną politykę demogra­
ficzną, a nade wszystko o stwarzanie również ekonomicznych 
warunków jej życia i rozwoju...

Powiedzmy sobie otwarcie i szczerze: wbrew pra­
wu natury działają wszyscy, którzy przygotowują
nową wojnę, zwłaszcza wojnę masowego mordowania
ludzi najnowszą różnego kalibru i w dodatku co­
raz nowych generacji bronią, szczególnie bronią ty­
pu nuklearnego, mogącą być przeno zoną nie tylko 
przez samoloty ale wystrzeliwaną w postaci atomowych: 
bomb, pocisków, rakiet z wyrzutni działających zarówno na 
bliską, średnią czy daleką odległość... Już ludzie zmarli, po­
mordowani — mówią im: wy też, którzy chcecie decydować
0 rozpętaniu nowej wojny, będziecie — kim my w grobach 
czy w zbiorowych mogiłach jesteśmy, możecie nimi przez 
rozpętanie wojny być wcześniej niżby was zabrała śmierć 
według prawa natury. Pamiętajcie bowiem, że współczes­
na wojna nuklearna może dosięgnąć również tych, którzy 
ją chcą wywołać, a którzy zarazem pragnęliby nie być jej 
celem, ofiarą...

Właśnie w naszych czasach, wiedząc, że według prawa 
natury, które wszyscy znamy, śmierć nasza jest nieuniknio­
na. dzięki wspaniałemu rozwojowi nauk i technik możemy
1 powinniśmy robić wszystko, by ludzie nie głodowali, a gło­
dują współcześnie miliony ludzi, z głodu też umiera setki 
tysięcy ludzi, szczególnie niemowląt i dzieci, codziennie — 
by nie chorowali, by się wreszcie wzajemnie szanowali i ko­
chali, byśmy mogli w pokoju i harmonii jak najdłużej żyć 
na tej Ziemi, a może i niebawem już na niektórych innych 
terenach rozległego, by nie powiedzieć nieskończonego, nieo­
graniczonego wszechświata, niezależnie od liczby i tempa

naszego przyrostu, a nie przyśpieszać realizacji treści przy­
pomnianej nam przez tabliczki cm entarne: B ę d z i e c i e  — 
k i m  j e s t e ś m  y...

Tak, będziecie — kim jesteśmy — to prawda, ale znajdź­
my się wśród zmarłych, skoro to konieczne, jako ci, którym 
nie będzie straszną rzeczą słyszeć stukot grudek spadającej 
ziemi na naszą trumnę, czy czuć jęzory ogniste, spalające 
ciało... Bądźmy, kiedy przyjdzie czas, wśród zmarłych jako 
ci. którzy w życiu swoim uczciwie żyli, dobrze — sumiennie 
pracowali — nie tylko dla siebie, ale w różnoraki sposób dla 
pokoju, pożytku, szczęścia swoich bliźnich, swojej rodziny, 
swojej Ojczyzny, dla ludzkości. I tu wśród mnóstwa zmar­
łych mamy wspaniałe przykłady zarówno wypowiedzianych 
w tej materii poglądów, jak i ich treści w praktyce realiza­
cji. Wskażmy choćby z dawnych czasów na takich filozofów 
i reformatorów, jak L a o - cy (albo Lao-tse — VI w. przed 
Chr.) i B u d d a  (ur. 560, zm. 480 przed Chr.).

Ideałem według L a o - tse’go człowieka, który może spo­
kojnie w swoim czasie umierać, i który nie musi obawiać 
się śmierci, to człowiek działający w swoim życiu bezintere­
sownie, pogardzający samolubstwem. egoizmem, odznaczają­
cy się skromnością i rozwagą, nie goniący za bogactwami 
i sławą... Jest zgodny. Unika samochwały. M e wywyższa się 
nad innych... Odznacza się wobec innych miłosierdziem i wy­
rozumiałością. Stara się być przykładem dla wszystkich. Da­
leki od egoizmu, usiłuje wszystkim pomagać i być im w mia­
rę swoich możliwości i ich potrzeb pomocny. Wobec dobrych

c.d. na str. 4.
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BĘDZIECIE -  KIM (CZYH) JESTEŚMY...
jest dobry, wobec niedobrych jest też dobry, bo dobro zwy­
cięża zło... Wobec wyznających jego światopogląd jest dobry, 
ale wobec wyznających inny światopogląd jest też dobry... 
B u d d a  zaś, prowadząc osobiście umartwione i oświecają­
ce innych ludzi życie, głosił konieczność przestrzegania przez 
wszystkich ludzi, chcących żyć w pokoju i umierać bez lęku, 
przede wszystkim pięciu przykazań, a mianowicie: nie wolno 
zabijać żadnej istoty, nie wolno kraść, nie wolno cudzołożyć, 
nie wolno kłamać, nie wolno używać środków odurzających. 
A w zakresie stosunków międzyludzkich ma panować między 
ludźmi wzajemna miłość, łagodność i dobroczynność, przy 
czym według Buddy wszyscy ludzie są sobie równi... Dla 
nas zaś chrześcijan-katolików wzorem życia i działania a za­
razem autorem najlepszych poglądów, których treści reali­
zacja może dać człowiekowi — ludziom spokojne życie, siły 
do dobrej—sumiennej pracy i w swoim czasie nie budzącą 
grozy śmierć, był, jest i na zawsze pozostanie J e z u s  
C h r y s t u s ,  Syn Boży, Druga Osoba Trójcy świętej. Jezus 
Chrystus przejąwszy i zaaprobowawszy z przeszłości, zwła­
szcza z dziejów narodu, mającego utrzymać wśród ludzkoś­
ci zanikający monoteizm i w zakresie ludzkim zrodzić Me­
sjasza, Zbawiciela ludzkości i Nauczyciela nowych czasów, 
właśnie Jezusa Chrystusa, — to, co było i jako dokonania 
i jako poglądy, dotyczące indywidualnie i społecznie uczci­
wego życia i pożytecznej pracy, w tym przede wszystkim 
Dekalog, dobre i pozytywne, s a m  dał cały szereg nowych 
wskazań, pouczeń, zawartych obecnie w Nowym Testamen­
cie. W szczególności stwierdził, że Bóg jest Ojcem wszystkich 
ludzi, tak — wszystkich L Że bliźnim, czyli bliskim, jest dla 
siebie i wobec siebie każdy człowiek, tak — każdy człowiek! 
Że wobec tego wśród wielu różnych wskazań, zakazów, na­
kazów, przykazań jedno jest największe i pierwsze, chociaż

łączy się ono ściśle z drugim przykazaniem i jest podobne 
pierwszemu i realizacja treści tego właściwie jednak prak­
tycznie jednego przykazania warunkuje pokój ludzi, pokój 
na Ziemi, to tu na Ziemi możliwe dla ludzkości szczęście 
i spokojne, nie lękliwe, przejście poprzez śmierć, poprzez 
grób do tamtego świata, drugiego świata, świata pozagrobo­
wego, do dziejów dalszej przyszłości. To jest przykazanie 
potrójnej, wzajemnie się warunkującej i uwarunkowanej 
zwrotnie, m i ł o ś c i :  „Będziesz miłował Pana Boga swego 
całym swoim sercem, całą swoją duszą i całym swoim umy­
słem. To jest największe i pierwsze przykazanie. Drugie po­
dobne jest do niego: Będziesz miłował swego bliźniego jak 
siebie samego” (Mt. XXII, 36 39). To drugie przykazanie mo­
że i powinno być — jego bogata i społecznie ważna treść — 
imperatywem kategorycznym, właśnie aktualnie, dla 
wszystkich ludzi! Więc również dla niewierzących, jak i ina­
czej wierzących niż chrześcijanie...

Urzeczywistnianie wyżej króciutko i wybiorczo wskaza­
nych, chociaż przecież najbardziej prezentatywnych poglą­
dów, których treści zrealizowali w swoim życiu ich autorzy, 
a Jezus Chrystus dobrowolnie za zbawienie i ku zbawieniu 
ludzkości oddał w ofierze swoje życie, może dać ludzkości 
p o k ó j ,  harmonijne współżycie, a każdemu człowiekowi 
również spokój umierania. S p o k ó j  w  spojrzeniu jeszcze 
za swojego życia na świat zmarłych, na świat pozagrobowy. 
S p o k ó j  przeanalizowania, indywidualnego przeanalizowa­
nia treści drugiej części tekstu cmentarnego: B ę d z i e c i e  
— k i m  j e s t e ś m y ,  a może lepiej powiedzieć w liczbie 
pojedynczej: B ę d z i e s z  — k i m  lub czym — my tu w 
grobach, czy w urnach jesteśmy, bo przecież w zasadzie 
każdy człowiek umiera indywidualnie, jakże często w... sa­
motności...



„Później za m ną pójdziesz
Nie wiiem, czy łatw o je st w am  pragnąć tego, co nazywam y n ie­

bem.. T rzeba przyznać, że w  pewnych m om entach niebo w ydaje się 
nam  trudne  do zrozum ienia. Nie je s t naw et czymś, czego możemy 
pragnąć. Jeżeli ludzie boją się śm ierci lub się na n ią  nie godzą, je ­
żeli bun tu ją  się wobec m yśli o śm ierci, jak  się to  dzieje, że n ie  in ­
teresu je ich, nie zajm ują się tym, co jest po tam tej stronie — ży­
ciem przyszłym ? Ten b rak  zainteresow ania dla tego, co może is t­
nieć po śmierci, jest ostatecznie dla człowieka rzeczą zupełnie n a tu ­
ralną. In teresu je nas jedynie to  życie, którym  żyjemy, które kocha­
m y; to  zwyczajne ludzkie życie; są w  n im  rzeczy, k tó re  widzimy, 
osoby, z którym i m am y kontakt, jest tyle spraw , które możemy po­
znawać. Życie w  społeczeństwie, a ponad wszystko życie uczucio­
we, miłość i związki em ocjonalne, k tóre trudno  sobie wyobrazić bez 
ciała i w  oderw aniu od św iata  zmysłowego — to  wszystko jest w 
zasięgu ręki. Jak  m oglibyśmy pragnąć innego życia? Czy u tra ta  tego 
życia n ie  jest u tra tą  wszystkiego? Nie możemy sobie wyobrazić ży­
cia, w którym  nie byłoby n ic  do zobaczenia, nic do usłyszenia, w 
którym  n ie byłoby doznań cielesnych. Dlatego też w  okresach na iw ­
nej, ale bardzo żywej w iary  w yobrażano sobie niebo jako  ziemski 
ra j, ponieważ ludzie nie potrafią inaczej pojm ować szczęścia. Jesteś­
m y stw orzeni do życia ziemskiego.

Sposób przedstaw iania sobie przez większość ludzi życia n a  d ru ­
gim świecie w iąże się z uzasadnioną nadzieją, że odnajdą tam  uko­
chane istoty. Ale w  jak i sposób m ożna będzie je  odnaleźć? N ieda­
w no usłyszałem  od pew nej kobiety, k tóra u trac iła  m ęża: „Nie mogę 
jeszcze iść n a  cm entarz, bo widzę go pogrzebanego w  ziemi, a ta  
myśl jest dla m nie nie do zniesienia!” Co można sobie wyobrazić 
n a  tem at rzeczywistości nie m ającej żadnego zw iązku z życiem 
obecnym?

Jedyna rzeczywistość, k tó ra  w iąże nas z innym  św iatem  — to oso­
ba Jezusa. K iedy się nad tym  zastanaw iam y, uśw iadam iam y sobie 
że pewien Człowiek został przem ieniony przez chw ałę Bożą. On sam  
stanow i cały odrębny św iat. Może przyjm ujem y to  łatw o dlatego, 
żeśmy się przyzwyczaili. M yślimy o przem ienieniu Jezusa, o Jego 
dążeniach. W rzeczywistości chodzi o coś innego. „Będziecie mnie 
szukać, a n ie  znajdziecie” — mówi Jezus. ..Dokąd Ja  idę, wy pójść 
nie możecie”. „Później za m ną pójdziesz...” „Idę przygotować wam  
m iejsce” (por. J  13, 32—14,4). Istotnie tam , dokąd idzie Jezus, my 
nie możemy pójść bez radykalnej przem iany naszego życia i naszej 
najgłębszej istoty, przem iany, k tóra jest dosłownie naszym nowym 
narodzeniem.

Rene Yoillaume, W ieczny i Ż yw y

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <"«
w opracowaniu bpa M. RODEGO

S Sabatyści — albo sabatarian ie  — (sabbatum  =  sobota) — 
to ogólnie biorąc nazw a tych ugrupowań, społeczności, Koś­
ciołów chrześcijańskich i ich członków, wyznawców, którzy 
św ięcą jako Dzień Pański nie niedzielę ale s o b o t ę .  M.in. 
głównine trzeba tu  w skazać na S abatarian  — B aptists albo 
Sew enth  — Day Baptists, czyli Baptyści sobotni albo B ap­
tyści D nia Siódmego (siódmym dniem  tygodnia jest w edług 
nich sobota, n. (-»- Baptyści), oraz na —> Adwentystów, 
zwłaszcza adw entystów  D nia Siódmego.

Sabeizm — to nazw a prak tyki oddaw ania czci religijnej, 
kultu , gwiazdom  — przez starożytne ludy A rabii, Syrii, M e­
zopotam ii i innych ludów  ówczesnych krajów , a zwłaszcza 
przez S a b e j c z y k ó w  (-* Saba, królow a Sabejczyków, 
stąd  też nazw a sabeizm ; por. także astro latria).

Sabelianie — (—>- an ty tryn itarze; — m odalizm ; -> m onar- 
chianie) — to zwolennicy Sabeliusza i jego poglądów, 
zwłaszcza tw ierdzenia, że Bóg jest jeden nie tylko w  swej 
naturze, a le  i w jednej też tylko Osobie, a o ->• Trójcy 
św iętej m ów ią tylko ze w zględu n a  trzy  sposoby (modus — 
sposób, stąd  też pogląd ten zwie się modalizmem) u jaw n ia­
nia, uzew nętrzniania działalności jednego tylko Boga (prze­
to  pogląd ten  zwie się też m onarchizm em , gr. monos =  
jeden, jedyny). Pogląd ten potępił pap. K alikst I (217—222).

Sabeliusz — to teolog libijski, praw dopodobnie kapłan, ży­
jący i działający w  II/III  w. w pierw  w  Potolomais, a od 
ok. 215 roku w  Rzymie, głoszący iż istn ieje  tylko Bóg jako 
jedna Osoba, a nie trzy  Osoby jako jeden Bóg (-* S abelia­
nie).

Sacerdotale — (łac. sacerdos =  kapłan; więc Księga Kap­
łańska) ------h rytuał.

Sacrarium — (łac. sacer =  św ięty; sacerdos =  kapłan) — 
ta k  nazyw ane jest miejsce, w którym  przechow uje się n a ­
czynia i przedm ioty ku ltu  i ewent. inne cenne przedm ioty 
i param enty  kościelne, a niektórzy miejsce to nazyw ają też 
skarbcem  św iątynnym , kościelnym.

Sacrum  — — święte.

Saduceusze — to członkowie (prawdopodobnie od im ienia
— Sadok) żydowskiego stronnictw a religijno-politycznego, 
działającego w  Judei bd  ok. II w. przed Ć h r. do 70 r. po 
Chr. (ipoza tym  stronnictw em  działały w  owym czasie jesz­
cze dw a inne w ielkie i w ażne stronnic tw a żydowskie: ->■ 
faryzeuszy i -> esseńczyków). Politycznie — głosili koniecz­
ność w spółpracy Żydów z Rzym ianam i; ekonom icznie i 
społecznie głównie byli to ludzie bogaci (właściciele ziem ­
scy), znaczniejsi kapłani i wyżsi urzędnicy; św iatopoglądo­
wo, relig ijn ie : uznaw ali tylko -+ Torę, praw o Mojżeszowe, 
konieczność pogodzenia judaizm u z -> hellenizm em , od­
rzucali pogląd o nieśm iertelności duszy ludzkiej, a w  kon­
sekw encji głosili też, iż w praw dzie Bóg istnieje, ale nie in ­
te resu ją  go losy człowieka, wszelako d la ludzi życie koń­
czy się tu  na Ziemi, po śm ierci nie m a dla człowieka tzw. 
życia pozagrobowego.

Saint — Simon K laudiusz H enryk — (ur. 1760, zm. 1825) — 
francuski myśliciel i działacz społeczny, filozof, au tor szere­
gu publikacji, a  wśród nich  trzeba tu  koniecznie wym ienić 
książkę pt. Nouveau christianisme (1825), czyli Nowe chrześ­
cijaństwo. Poglądy Saint-Sim ona, zaw arte  w  jego pracach j 
wypowiedziach, przejęli jego uczniowie i w edług własnego 
rozumienia zmienili je i odpowiednio ukierunkowali, a ra­
zem wzięte zostały one nazwane saint-simonizmem.
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„A na ziemi 
pokój ludziom...”

Święte Księgi Ewangelii 
m ają  praw o nosić miano Do­
brej Nowiny między innym i 
dlatego, że głoszą praw dy 
nadprzyrodzone i nie zapom i­
n a ją  o ziem skim  życiu czło­
w ieka. M ówią o Chrystusie, 
który nrzyszedł zbawić wszy­
stkie dzieci Boże, aby żadne 
nie zginęło, lecz zyskało 
szczęście w  domu Ojca n ie­
bieskiego. Z najdujem y także 
w  tych Księgach sporo recept 
na to, jak  zapewnić sobie i 
bliźnim  praw dziw ą radość na 
ziemi. W łaśnie Pism o święte 
uczy, że fundam entem , na 
k tórym  ludzie mogą zbudować 
dla siebie dobre w arunki by­
tow ania jest ookój. Sprawdza 
się to szczególnie w naszych 
czasach, gdy lepiej rozum ie­
my okrucieństw o i niebezpie­
czeństwo wojny, mogącej u n i­
cestw ić wszelkie życie ludzkie 
na ziemi. W łaśnie w  obecnej 
dobie pokój stał się ludzkoś­
ci tak  konieczny jak  tlen, wo­
da i chleb.

Jak  nigdy przedtem  zagad­
nienie to w ysuw a s ię .n a  jed ­
no z czołowych m iejsc wśród 
spraw , k tóre za jm ują łam y 
gazet i czasopism. Również 
teologowie dostrzegli wagę 
problem u, skoro utworzyli 
specjalny dział, zwanv ireno- 
logią, czyli nauką o pokoju. 
Kończąc om aw ianie niątego 
przykazania, stojącego na 
straży życia, przynajm niej 
jedną gaw ędę m usim y po­
święcić spraw ie pokoju. Wolą 
Boga jest, by ludzkość żyła 
w  pokoju! Nie rok, n ie  dwa 
czy dziesięć, ale zawsze. Po­
staram  się to tw ierdzenie u- 
zasadinić słowami Objawienia.

Już narodziny Dzieciątka 
Jezus w  betlejem skiej stajn i 
stało się zapowiedzią pokoju. 
Aniołowie zap raszan e  ubo­
gich pasterzy, by oośpieszyli 
do sta jenki pow itać Boga w 
ludzkim  ciele, śp iew ają pieśń 
pokoju: „Chwała na wysokoś­
ci Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej w oli”. W n au ­
ce Zbaw iciela nieustannie 
brzm i nu ta pokoju. C hrystu­
sowe pojęcie pokoju nie od­
nosi się tylko do b raku  w o­
jen, ale m a przede wszystkim 
duchowe znaczenie, gdyż s ta ­
nowi go łaska Stwórcy, dana 
osobie w ierzącej i odczuwana 
jako ład duszv wolnei od 
grzechu i ściśle zespolonej z 
Bogiem. Ten aspekt nadprzy­
rodzony pokoju. doskonale 
odzw ierciedlają słowa aposto­
ła Paw ła z Listu do F ilip ian: 
,,A ookój Boży. k tóry  prze­
wyższa wszelkie pojęcie, 
niech strzeże w  Chrystusie 
Jezusie serc i myśli w aszych”.

Tak rozum iany pokój jest 
jakby  zadatkiem  nagrody
wiecznej.

W śród ośmiu Chrystuso­
wych błogosławieństw  znala­
zło się m iejsce dla ludzi za­
angażowanych na rzecz poko­
ju. Pan Jezus tak  ich w yróż­
nia: „Błogosławieni pokój
czyniący, albowiem  oni będą 
nazw ani synam i Bożymi”.
N aw et wobec wrogów nie za­
leca Chrystus używ ania siły. 
Gdy P io tr w  Ge+semani 
chciał bronić M istrza przed 
napastnikam i, Zbaw iciel zga­
n ił jego zapał: „Schowaj
miecz do pochwy, ci bowiem, 
k tór7" mieczem w oju ją od 
miecza poginą”. Za wzorem 
Nauczyciela, katecheza apo­
stołów również przepojona 
jest nauką pokoju. „Łaska 
wam  i pokój” — pow tarza 
we w szystkich swoich listach 
Apostoł narodów, św ięty P a­
weł.

N aw et z tych kilku  wyżej 
przytoczonych fragm entów  
P ism a świętego w ynika n ie­
zbicie, że praw dziw ym  chrze­
ścijaninem  je st tylko ten czło­
wiek, który „czyni pokój” w 
głębinach swego serca i wo­
kół siebie. Wróg pokoju nie 
m a praw a do m iana dziecka 
Bożego. Jeśli dziś znajdu ją 
si° rzekomi chrześcijanie, k tó ­
rzy głoszą potrzebę wojny i 
oczekują po niej nowego ładu, 
to takie działanie obraża 
Chrystusa. Zadaniem  uczniów 
C hrystusa w  dzisiejszych cza­
sach jest czynienie pokoju, o 
który powinniśm y zabiegać 
nie mieczem, karabinem  czy

bombami, ale ogniem m i­
łości. To m iał na myśli 
Zbawiciel, kiedy pełen w e­
w nętrznego żaru w ołał: „O­
gień przyszedłem  puścić na 
św iat i chcę, aby był zapalo­
ny”. Jeśli uda nam  się pod­
palić św iat miłością, ocalimy 
pokój i zapewnim y w szyst­
kim  ludziom  bezpieczne i 
szczęśliwe bytowanie. P raw ­
dziwy pokój to nie tylko 
brak  wojny. Ks. prof. W. Be- 
nedyktowicz tak  pisze w Za­
rysie etyk i” na tem at pokoju: 
„Pokój oznacza poszanowanie 
p raw a i  zakłada takie praw o­
dawstwo, k tóre ochroni n a j­
słabszych , społecznie: wdowy, 
sieroty, starców  i chorych. 
Izraelici określając do tysiąc­
leci nokój m ianem  „szalom”, 
rozum ieli to. co my uczymy 
się rozum ieć teraz, a m iano­
wicie, że pokój jest przeci­
w ieństw em  wszelkiego zła i 
gw aran tu je życie bezpieczne, 
dostatnie i szczęśliwe” . To 
ideał. Nim go ludzkość osią­
gnie musi najp ierw  zapewnić 
sobie św iat bez wojen. To za­
danie trudne, niezm iernie 
trudne, ale możliwe. Przykład 
w inni dać chrześciianie nr^ez 
natychm iastow e zaorzestanie 
kłótni i nienawiści między 
sobą. Niech każdy uczeń 
Chrystusa, żyjący w  obecnej 
dobie, da r>oznać św iatu, że 
usłyszał i akceptuje Ew ange­
lię pokoju głoszoną już nad 
betlejem ską s ta jn ią : ..Chwała 
na wysokości Bogu, a  na zie­
mi pokój ludziom dobrej w o­
li”. 
t

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Saint-Simonizm (-*■ Saint-Sim on) — to ogół poglądów gło­
szonych przez Saint-S im ona i jego uczniów, zwłaszcza S.A. 
B azarda i B.P. EnfantinTa z tym, że względnie um iarko­
w ane poglądy S aint-S im ona oni u radykalnili i w łaściw ie w 
efekcie sprow adzili do jakiegoś bliżej nieokreślonego pan- 
teizm u sekciarskiego. W kolejności rozw oju należy przeto 
uw ypuklić tu  następujące poglądy. Ludzkość jest w  ciąg­
łym  rozwoju. W m iarę doskonalenia się je j świadomości, 
doskonalenia się i doskonalenia przez n ią jej dotychczaso­
wych urządzeń, insty tucji, koniecznej rew izji podlegają też 
poglądy, je j św iatopogląd, który z jednej strony jest przy­
czyną ewolucyjnego doskonalenia się dziejów  ludzkich, z 
drugiej strony w skutek w łaśnie ciągle postępującego dosko­
nalenia się — pow tórzm y — jej świadomości i urządzeń 
sam ulega ew olucyjnie postępującej zm ianie. C hrześcijań­
stwo jest też św iatopoglądem . Jest również insty tucją spo­
łeczną. I w  swoim  czasie, a w ięc w  m inionych już w iekach, 
adekw atnie do stanu  świadom ości i w iedzy to  chrześcijań­
stwo odgrywało i odegrało znaczną rolę w  procesie rozwoju 
dziejów  ludzkich. Ale współcześnie — w dobie rodzącego 
się nowego okresu dziejów  ludzkości, okresu industrialnego, 
Kościół jako jego insty tucjonalizacja już się przeżył. Trzeba 
nowego chrześcijaństw a, trzeba — m ożna dopowiedzieć — 
nowej jego instytucjonalizacji, czyli po prostu  — nowego 
Kościoła, adekw atnego funkcjonalnie ,i doktrynalnie do no­
wych czasów i jego nowych prądów  ideowych i faktycznie 
już pow stałych nowych konkretnych rzeczywistości. Podob­
nie ewolucji pojęciowej i faktycznej podlegały i podlega­
ją  inne urządzenia społeczne, instytucje, np. praw o w łas­
ności, klasowość, itd., itp. W szystko się zm ienia ale w  sen­
sie ciągłego postępu, rozwoju. W łasność indyw idualna — to 
już są wnioski uczniów  Saint-S im ona — musi być i będzie 
zastąpiona w łasnością wspólną, zostanie zniesiony podział 
ludzi na bogatych i biednych, zostanie zniesione prawo

dziedziczenia. Będzie postępować kolektyw izacja życia ludz­
kiego. N astąpi też inne pojm ow anie Boga, Boga nie jako 
Osoby wszechmocnej, najdoskonalszej, wiecznie istniejącej, 
ale jako istoty, substancji, w szechświata, ludzkości, w ew nę­
trznej ostoi i przyczyny ciągłego w spółdoskonalenia wszech­
św iata.

Całościowo u ję ty  saint-sim onizm  w spom niani B azard i 
E nfantin  zaw arli w książce, w ydrukow anej w  1830 ■ roku, 
-a przetłum aczonej na j. polski i w ydanej u nas w  1961 ro­
ku — pt. D oktryna Saint-Sim ona.

S ajdak  Jan  — (ur. 1882, zm. 1967) — to znany polski bi- 
zantynolog, filolog klasyczny, profesor U niw ersytetu Po­
znańskiego, autor szeregu prac z zakresu dzieł — Ojców 
Kościoła, tłum acz i redak to r w ielu w  Poznaniu wydanych 
w j. polskim dzieł Ojców Kościoła pt. Pisma Ojców Kościo­
ła. Szczególnie interesow ał się twórczością -»■ Grzegorza z 
Nazzanzu. Przetłum aczył na j. polski O ktaw iusza  — Minuc- 
jusza Feliksa (1925) i A pologetyka  T ertu liana (1947). Jest 
też au torem  szeregu prac z zakresu bizantynologii, i in.

Sakowicz (Ysakowicz) K asjan  K alikst — (ur. ok. 1576, zm. 
1647) — syn praw osław nego kapłana, studiow ał w  Akadem ii 
Zam ojskiej, następnie również w  A kadem ii K rakow skiej, był 
diakonem  unickiego biskupa przem yskiego A tanazego K ru- 
peckiego. Po śmierci swojej żony w stąpił do bazylianów, 
był też później ihum enem  a następnie a rch im andry tą  w 
Dubnie. W 1641 roku przy ją ł za zgodą ówczesnego papie­
ża U rbana VIII obrządek łaciński i w stąpił do zakonu au- 
gustianów, w  którym  jednak  nie przebyw ał długo. Je s t a u ­
torem  szeregu prac, w  dużej m ierze polemicznych, a m.in. 
napisał Traktat o duszy  (1625); O m ytarstw ie czyli drugim  
miejscy, po śmierci.



IV ŚWIATOWA  
KONFERENCJA  

W NAIROBI

W stolicy Kenii, Nairobii, 
obradow ała IV Światowa 
K onferencja Różnych Religii 
n a  Rzecz Pokoju, w  które.i 
wizęli udział delegaci z 40 
krajów , reprezentujących 10 
różnych w yznań rzeczników 
pokoju i b raterstw a mięclzv 
ludźmi. Uczestnicy tego ru ­
chu k ieru ją  się zasada rów ­
ności oraz poszanow ania prze­
konań innych ludzi. W spól­
nym dążeniem  członków lej 
organizacji jest w ym iana do­
świadczeń w celu osiągnięcia 
m iędzyludzkiej jedności.

Tem atem  przewodnim  obec­
nej konferencji był wkład re ­
ligii na rzecz obrony godnoś­
ci ludzkiej i zagw arantow a­
nia pokoju. Św iatow a K onfe­
rencja Religii na Rzecz Po­
koju pow stała w  latach sześć­
dziesiątych. K onferencja w  
N airobii jest już czw artym  z 
kolei m iędzynarodowym  spot­
kaniem  pd obradującej w 1970 
roku w  Kyoto (Japonia), w 
1974 w  Lovanium  (Belgia) 
i pięć la t tem u w Kingston 
w USA. O rganizacja ta  pełni 
funkcję doradczą przy Radzie 
Ekumenicznej i Społecznej 
ONZ oraz uczestniczy w sesji 
specjalnej ONZ ds. rozbroje- N o v .'o c z e s n a  a r c h i t e k t u r a  s a k r a l n a

ANG LIKANIE  
I REFORMOWANI

W Londynie ogłoszono ra ­
I r>ort z of.cjalnego dialogu oro- 
wadzonego w latach 1981— 

| —1983, przez przedstaw icieli 
Światowego Aliansu Kościo­
łów Reform owanych i W spól­
noty Kościołów Anglikańskich. 

| W dokum encie tym  czytamy: 
Chcąc zjednoczyć obie nasze 

I wspólnoty trzeba, aby Kościo­
ły reform ow ane przem yślały 
kw estię biskupa, anglikanie 
rozważyli na nowo służbę dia- 
konacką i uwzględnili do­

I św iadczenie poczynione przez 
f reform owanych 'z funkcją 
prezb itera tu ; natom iast obie 
wspólnoty w inny potraktow ać 
poważniej rolę wszystkich 
członków w  zarządzaniu Koś- 

| ciolem”.

KARD. W ILLEBRANDS  
W KANADZIE

Przew odniczący w atykań­
skiego S ekretaria tu  ds. Jednoś­
ci Chrześcijan, kard. Jan  Wil- 
lebrands, przem aw iał n iedaw ­
no podczas obradującego w  
Toronto (Kanada) Synodu Koś­
cioła Luterańskiego w  A m e­
ryce. 1500 uczestników Syno­
du przyjęła jego w ystąpienie 
z aplauzem. W illebrands w y­
raził wdzięczność W atykanu za 
serię owocnych dialogów lu- 
terańsko-rzym skokatolickich w 
Ameryce Północnej. S tw ier­
dził. że w żadnym  regionie 
lub k ra ju  nie przeprow adzo­
no tylu rozmów doktrynalnych 
jak  w Ameryce Północnej. Te­
m aty tych rozmów zainspiro­
w ały i wzbogaciły m iędzyna­
rodowe dyskusje miedzy lu te­
ranam i i rzym skokatolikam i
— stw ierdził kardynał.

STUDIA TEOLOGII 
W PRADZE

W roku akademickim 1083/ 
/84 przyjęto na faknltet teo­

logii ewangelickiej im. Kom eń­
sk ie g o  w  Pradze 19 nowych 
studentów . Ogółem studiuje tu 
82 studentów  z 8 Kościołów, 
m.in. 8 osób z  zagranicy.

GREKO-KATOLICY  
NA JASNEJ GÓRZE

G rupa młodych w iernych 
obrządku wschodniego w Pol­
sce udała się z pielgrzym ką 
na Jasną  Górę. W pielgrzym ­
ce wzięli udział ks. m itra t 
Jan  M artyniak  z Legnicy i o. 
Jozafat Romanek. przełożony 
polskiej prowincji bazylia­
nów.

STATYSTYKA  
UCZESTNIKÓW  
N A 30Ż E Ń ST W A  

W EUROPIE

In sty tu t „European Value 
Serw ice” stw ierdził, że na jp il­
niejszym i uczestnikam i nabo­
żeństw  są w Europie Irlan d ­
czycy. 88% ludności uczęszcza 
do kościoła przynajm niej raz 
w miesiącu, .a 95° o w :erzv w 
Boga. Odpowiednie dane w 
innych krajach  wynoszą: w
Hiszpanii 53% i 86r o. we W ło­

szech 52% i 84n o, w Belgii 
38% i 77%, w Holandii 40% 
i 65%, we F rancji 18% i 62%, 
w RFN 37% i 72%. w  W. 
Brytanii 23% i 76%, w Szwe­
cji 13° o i 48%, w Finlandii 
12% i 70%, w Dani 12% i 
48%.

DIALOG BAPTYSTÓW  
I RZYMSKOKATOLIKÓW

W Berlinie odbyło się p ie r­
wsze z zaplanowanych kolo­
kw ium  teologiczne z udzia­
łem  baptystów  i rzym skoka- 
tolików. Przedstaw iciele Se­
k re ta ria tu  ds. Jedności 
Chrześcijan reprezentow ali 
rzym skokatolików, a bapty­
stów — delegacja Komisji 
ds. W iary, W spółpracy Mię­
dzykościelnej i Światowego 
Przym ierza Baptystów.

V EUROPEJSKI KONGRES 
TEOLOGICZNY  
W ZURYCHU

W dniach od 24 do 29 stycz­
nia. br. odbył się w  Zu­
rychu V europejski kongres 
teologiczny. Kongresy N auko­
wego Tow arzystw a Teologicz­

Ukazało się III w ydanie pracy 
bp. M aksym iliana Rodego

p t. : Zarys dziejów  myśli filozoficznej, stron 411. cent 
250 zł.

Są jeszcze do nabycia autorstw a bp. M. Rodego:

Ideologia społeczna Nowego Testcm entu , tom  III. stron 
587, cena 60 zł (tom I i II są  już wyczerpane)

Filozofia rozw oju dziejów  m yśli społecznej, tom III. 
stron  846, cena 400 zł. (tom I i II są  już wyczerpane).

Książki te  nabyć można tylko bezpośrednio w  Chrześ­
cijańskiej A kadem ii Teologicznej, W arszawa, ul. Miodo­
w a 21, albo za zaliczeniem  pocztowym.

nego odbyw ają się co dwa la ­
ta. Tem atem  tegorocznych ob­
rad  był „charyzm at i  in sty tu ­
c ja”. Zasadnicze referaty  przy­
gotowali naukowcy ew ange­
liccy i rzym skokatoliccy z 6 
krajów . Sekcia historyków 
Kościoła zajm ow ali się 
głównie życiem i dziełem re ­
form atora Zurychu, U lryka 
Zwingliego, którego 500-lecie 
urodzin obchodzi w  tym  roku 
św iat protestancki.

450-LECIE KOŚCIOŁA
W WURTTEMBERGII

Ewangelicki Kościół K rajo­
wy w W urttem bergii (RFN) 
posiada najwyższą frekw encję 
na nabożeństw ach i najw ięk­
szą ofiarność (5% budżeiud la  
krajów  Trzeciego Świata) spo­
śród w szystkich Kościołów 
Ewangelickich w  RFN. W oce­
nie biskupa H. vK s!era „ży­
wotność" tego K ośc'cła zależ­
na jest przede w szystkim  od 
..silnego ruchu pietystycznego. 
szeroko rozpowszechnionej po­
bożności kościelnej oraz libe­
ralizm u najlepszej tradvc j;,:. 
Liczący 2,4 miliony w yznaw ­
ców Kościół obchodzi w tvm 
roku swoje 450-lecie is tn :enia. 
Zdaniem  biskupa jubileusz w i­
nien się także przyczynić do 
powiększenia „ra^i ^ści w n a ­
bożeństw ie”, częstszego przy­
stępow ania do Komunii św.. 
poszerzar;a liturgii i odkry­
cia większej ilości wsoólnvch 
cech z innym i wyznaniam i.

BIBLIE Z W EGIEu 
DO TANZANII

W ęgierska drukarn ia u n i­
w ersytecka przygotowała dla 
Tow arzystw a Biblijnego w 
Tanzanii 40.000 egz. Biblii w 
językach suaheli. Koszty d ru ­
ku opłacone zostały przez 
Światowy Związek Tow a­
rzystw  B iblijnych. P apier i 
m ateriał do oprawy dostarczy­
ła strona w ęgiersku,
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„Do
Twej
dqżym
kaplicy..."

Częstochowa — m iasto słynące od la t z p ie l­
grzymek, od n iedaw na stało  się m iejscem, do 
którego zdążają nie tylko ci, którzy id ą  na 
Jasną Górę. Od roku bowiem trw a tu ta j budo­
wa now ej św iątyni — św iątyni polskokatolic- 
kiej pod w ezwaniem  N ajświętszej M aryi Panny 
Królowej Apostołów. I już od roku m iejsce to 
stało się szczególne dla w iernych z Kościoła 
Polskokatolickiego. Wznoszona św iątynia już 
dziś przyciąga wielu. P rzyjeżdżają oni z róż­
nych stron Polski, by zobaczyć rosnące w  o­
czach m ury kościoła. Przyjeżdżają, by modlić 
się w  skrom nej jeszcze kaplicy, a także, by 
przekonać się r.a w łasne oczy, że cegiełki, które 
dołożyli do budowy kościoła, uk ładane są p ie­
czołowicie i szybko.

Rosną m ury, pow staje kościół, k tóry w  n ieda­
lekiej przyszłości będzie w ita ł przybywających 
pielgrzymów, będzie o tw arty  dla nich. a swo­
im pięknem  w pływ ał n a  atm osferę m odlitew ­
nego skupienia.

Kiedy ruszała p rzed  rokiem  budow a kościoła, 
trudno było uwierzyć, że w  ciągu roku będzie 
można tak  w iele zrobić. Ale nie potrzeba ko­
m entarza, bo ci wszyscy, którzy in te resu ją  się 
pow stawaniem  nowej św iątyni, z pewnością 
przekonali się, że „dla chcącego n ie m a nic 
trudnego /’ W ciągu roku w ykopano rowy pod 
fundam enty kościoła, zalano je  betonem, w ybu­
dowano dolną oraz górną kondygnację. Obecnie 
wznoszone są m ury i w krótce kościół będzie 
zadaszony. Przy Bożej pomocy i niem alże n a ­
m acalnej. codziennej opiece Królowej Aposto­
łów. w  której ręce oddała się częstochowska 
społeczność parafialna, przy takim  tem pie pracy 
i zaangażow aniu parafian  m am y nadzieję, że w 
roku przyszłym w spólnie będziemy uczestniczyć 
w akcie konsekracji te j w spaniałej świątyni.

Mimo w ielu zajęć i, obowiązków, parafię  w  
Częstochowie i teren sam ej budowy często od­
wiedza biskup Tadeusz R . M AJEW SKI — 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego i O r­
dynariusz Diecezji W arszawskiej. W spólnie ze 
społecznością para fia lną  modli się, głosi Słowo 
Boże, rozm aw ia i doradza proboszczowi parafii 
i sufraganow i w arszaw skiem u biskupowi Je rze­
mu SZOTMILLEROWI. Przeprow adza długie 
rozmowy z w ykonawcam i, dogląda budowę, ko­
ryguje i udziela rad.

W ciągu tego roku odwiedziło także naszą 
parafie w iele pielgrzym ek z k ra ju  i zagranicy. 
W italiśmy więc turystów  z naszego Kościoła z 
USA n a  czele z księżm i: ks. seniorem  Tadeu­
szem Pepłow skim  i ks. seniorem  Fryderykiem  
Banasiem. W italiśm y pielgrzymów ze Skarżyska 
Kam iennej n a  czele z ks. prcb. dr. K azim ierzem  
P 'kulskim  oraz ostatnio z łódzkiej parafii pw. 
Św. Rodzimy, k tórej przewodniczył ks. dziekan 
S tanisław  M uchewicz (zdjęcie w niniejszym  n u ­
merze „RODZINY”).

P arafian ie  — pielgrzym i z parafii pw. Św. 
Rodziny w  Łodzi przyjechali do P arafii w  Czę­
stochowie. w  dniu powszednim, około godziny 
dziew iątej rano. W spólne spotkanie rozpoczę-



liśmy w kaplicy modlitwą. Następnie wszyscy 
uczestnicy przystąpili do Sakram entu  Spowiedzi 
Św. i uczestniczyli w raz z licznie zgromadzony­
mi częstochowskimi parafianam i w  uroczystej 
Mszy Św., odprawionej przez ks. dziekana S ta­
nisław a Muchewicza.

, Pielgrzym ów w itali w im ieniu J. E. biskupa 
Jerzego Szotm illera — proboszcza parafii — ks. 
Leszek Nikicicz i diakon W itold Iwanowski. 
Po Mszy Św. zwiedzano teren  budowy kościoła. 
Wszystkim bardzo się podobał nowoczesny, ro ­
tundow y kształt wznoszonej św iątyni. Dopyty­
w ano się o te rm in  konsekracji i obiecano przy­
jazd jeszcze liczniejszej grupy łódzkich p ara ­
fian.

Następnie, po skrom nym  poczęstunku, zrobio­
no pam iątkow e zdjęcie na tle  budowanego koś­
cioła. W ierni z parafii pw. Św. Rodziny w  Lo­
dzi złożyli ofiarę na budowę św iątyni, pow ięk­
szając tym  sam ym  fundusz budowy. Żegnali 
się z częstochowską parafią  z solenną obietnicą, 
że koniecznie będą na uroczystości konsekracji 
świątyni.

Pielgrzymki, ofiary — piękne gesty ze strony 
w iernych polskokatolików z całego k raju , to  jed ­
nak n ie  wszystko. Potrzeba nam  przede wszy­
stkim  modlitwy, bo to  w sparcie jest najw aż­
niejsze. Potrzeba modlitwy, aby to  w ielkie dzie­
ło wznoszenia pięknej św iątyni doprowadzić — 
tak  ja k  zaczęliśmy — z Bogiem do końca.

Ks. Leszek NIKICICZ

Delegacja z łódzkiej parafii, k tórej przewodniczy! ks. dziekan Stanisław Muchewicz



Świat miiu i baśni
Isto ta  i działalność bogów, 

ich losy, potęga i niemoc, ich 
czyny, obcowanie ze śm iertel­
nymi, akty przynależnej im 
czci — wszystko to stanowi 
zaw artość mitu. Pozw ala nam  
obcować z w ielkim i i w ynio­
słym i bogami, z olbrzym am i 
i skrzatam i, w ładcam i w i­
chrów, burz i wód, ducham i 
lasów i pól oraz istotam i po­
siadającym i moc czarodziej­
ską. Baśń z kolei przenosi nas 
w  k rainę  cudów i przygód, 
k ra inę  dziwnych i nieoczeki­
w anych przeżyć.

M it i baśń są bardzo daw ­
ne i można je spotkać w każ­
dym zakątku ziemi. Najw cze­
śniejsze podania ludów cyw i­
lizowanych z IV i III tysiąc­
lecia p.n.e. zna jdu ją  się pod 
znakiem  m itów  i baśni. 
W pływ ich sięga jeszcze dalej 
wstecz do czasów myśliwych 
i pasterzy, by zgubić się w 
pom roce pradziejów . M it i 
baśń dziś jeszcze żyją w  ca­
łym swym bogactw ie i mocy 
u niektórych ludów  p ierw ot­
nych; n iejeden skarb czeka 
tam  na swego odkrywcę. 
W śród ludów  kulturalnych 
Zachodiu w  naszych czasach 
w ielki m it zam arł. Istoty z 
niższego m itu: skrzaty, k ras­
noludki i cały ich klan zosta­
ły przepędzone i żyją już ty l­
ko w ukryciu. Baśnie zm ar­
niały łub pochowały się. W 
pew nym  sensie zastępczo od 
czasów rom antyzm u i jego 
poprzedników  m item  i baśnią 
zajęła się  nauka. Dzięki jej" 
w szechstronnem u zbieraniu 
m ateriałów  i badaniom  udało 
się lub uda się zgłębić istotę 
tego specyficznego św iata, po­
znać siły twórcze, które po­
wołały go do istn ienia i k tó­
rym zawdzięcza on swe p rze­
trw anie.

Dla człowieka pierwotnego 
zarówno baśń, jak  i m it są 
dziedziną św iętą, strzeżoną 
przez duchy i przodków, chro­
n ioną przez bogów. U Aj- 
nów, mieszkańców Sachalinu 
i Hokkaido, demony nie lu ­
bią, żeby opowiadać na nowo 
baśnie i ściśle przestrzegają, 
by opow iadający odtw arzał je 
dokładnie. Tylko nielicznym 
mężczyznom i kobietom  w ol­
no więc opowiadać baśnie, a 
i to w  określonym  czasie — 
nigdy latem , zaś w  czasie 
żniw  zabran ia się opowieści ’
o słońcu i księżycu. Jeden z 
mieszkańców K ordylierów  po­
łudniow oam erykańskich, po 
opowiedzeniu h istorii swego 
plem ienia w yjaśnił: „W szyst­
ko, co z historii naszych 
przodków dziś jeszcze prze­
trw ało, jest więcej w arte  niż 
perły i czerwone złoto, k tó re­
go „huinka” (biali) tak  chci­
wie pożądają. Należy tego 
strzec przed nim i, podobnie 
jak  nasi przodkowie ustrzegli 
skarby przed in truzam i”^ r

Pani Elza Zofia v. Kompho- 
evener, k tóra w młodości 
p rzebrana za chłopca w ędro­
w ała z karaw aną, wspom ina 
w swym  zbiorze baśni, że po­
szczególne opowieści są w łas­
nością określonych rodzin. 
Pow tarzanie opow iadania n a ­
leżącego do innej rodziny u ­
chodzi za pow ażną kradzież, 
a dopuszczający się jej jest 
osądzany n a  rówiT - ^ k o n io ­
kradem . Złodziej nie dóbta**^ 
chleba ani wody i pozostaje'1 
mu tylko w yw ędrow ać tam, 
gdzie n ik t go nie zna.

Cóż za nieodparty  powab 
m ają  baśnie, że chronią przed 
każdym  nieszczęściem, że o­
biecują w ieczną pomyślność, 
że nie w olno ich zapom inać,

że zaw arte w nich nauki trze ­
ba sobie na zawsze zapam ię­
tać. W dawnych czasach baś­
nie recytow ali także objaśnia- 
cze snów. wróżbici, czarow ni­
cy. W historiach Hindusów, 
Żydów i Arabów roi się od 
m ądrych sentencji. W łaśnie ze 
względu na nie. jak  się zdaje, 
opowiadano baśnie jako 
upom nienie i ostrzeżenie, 
zwłaszcza dla panujących, a 
także po prostu  dla przyjem ­
ności. Później, w Indiach aż 
do naszych czasów, baśnie 
pełniły rolę podręczników 
szkolnych. Dla tysięcy nie u ­
m iejących pisać ani czytać 
były rozrywką, czynnikiem 
wychowawczym i kształcącym 
zarazem.

N ajbardziej w zruszające 
św iadectw o trak tow ania baśni 
jako świętości, jeszcze bardzo 
niedaw no, pochodzi z Irlandii. 
Je st to 200 baśni podyktow a­
nych profesorowi D uitearga 
w  latach 1925—1938 przez 
ch łopa i rybaka w  jednej o­
sobie, który był ana lfabe tą i 
nigdzie poza sw oją ojczyzną 
nie bywał.

W śród baśni i m itów  do 
najbardziej rozpowszechnio­
nych należą te, w  których 
w ystępują zwierzęta. Są to 
św iadectw a bardzo archaicz­
nego św iata. K rólewski sęp 
Indian  A m eryki Południowej 
jest potężniejszy niż słońce, 
jest w łaściw ym  panem  nie­
bios. Dla daw nych Egipcjan 
samo słońce jest sokołem o 
płom iennych oczach, p rzelatu­
jącym  po niebie. Inne ludy 
orłu oddają w ładzę nad w iel­
ką konstelacją niebieską. P ió­
ropusz z papuzich piór lub 
srebrne nakrycie głowy, kol­
czyki z błyszczących skrzyde­
łek chrząszczy w yobrażają 
pełną b lasku wspaniałość 
słońca, ten w spaniały  strój po­
zw ala w łaśnie słońcu świecić. 
Tak tw ierdzą Indianie połud­
niowoam erykańscy. P taki, a 
także zając i inne zw ierzęta 
w skazują w łaściw ą drogę 
słońcu i innym  gwiazdom.

Cechą w spólną tych i in ­
nych relacji je s t w yniesienie 
potęgi zw ierząt ponad moc 
słońca, a także innych ciał 
niebieskich, w idzenie począt­
ków  św iata jako chaosu, sa­
mowoli, dostrzeganie w zw ie­
rzętach tw órców  porządku, 
którem u stale zagrażają w ro­
gie m u  moce. Zw ierzęta pa­
n u ją  także nad ludźmi. Tw o­
rzą ich i karm ią. Od potęż­
nych zw ierząt wywodzą swój 
ród sław ni bohaterow ie. Opo­
w iada się też, że w  dzieciń­
stw ie w ykarm iły ich niedź­
wiedzie albo wilki.

Woda, sen, żywność — 
wszystko jest w posiadaniu 
zwierząt. Sen należy do zaw ­
sze śpiącej jaszczurki, woda 

-4o zw ierząt, które w  niej ży­
ją! -*s^wierzęta także uczą 
człowiek?" budow ania schro­
nień i s p o r ^ ^ a n ia  narzędzi. 
Spełniając wyższą -saisję, przy­
noszą mu naw et pożj^eienie. 
Określone zw ierzęta dyspoi.''': 
ją  określonym i mocami. U In ­
dian zając, lis, królik, kojot

tw orzą św iat. Podobnie kruk
— jest on ptakiem  Apollina, 
w w ielu baśniach przynosi 
wodę życia. Za najbardziej 
w tajem niczonego ze wszyst­
kich zw ierząt od n iepam ięt­
nych czasów uchodzi wąż. W 
jego posiadaniu znajdu je się 
ziele zapew niające n ieśm ier­
telność. Zna on także mowę 
innych zw ierząt i uczy jej 
człowieka.

Człowiek pierw otny obser­
w ując św iat, chciał się wszy­
stkiego dowiedzieć, a przy 
tym  znał odpowiedzi. Opo­
w iadał więc, jak  w yglądają 
zw ierzęta i czemu w łaśnie tak  
wvfflądają, jakie są ich naw y­
ki i co znaczą ich głosy, 
wreszcie dzięki jak im  siłom, 
za spraw ą jakich  czynów i 
w łaściwości zw racają na sie­
bie uwagę. To samo wiedzał 
i opowiadał o słońcu, gw iaz­
dach, górach i skałach, o 
drzew ach i kw iatach, o rze­
kach i morzu, o niebie i zie­
mi, o początku i kresie życia. 
Wśród tych opowieści n a j­
w iększą różnorodnością i h u ­
m orem  odznaczały się opo­
wieści o zwierzętach. Dla lu ­
dów pierw otnych znaczyły te 
h istorie jeszcze coś więcej. 
M iały służyć poznaniu zwie­
rząt, aby można było z nim i 
obcować, a także narzucić im 
swe panow anie.

Z tych opowieści wywodzą 
się baśnie zwierzęce, a także 
mitologia. N ajbardziej zna­
nym tego św iadectw em  są 
„M etamorfozy” Owidiusza. T a­
kie same opowieści duchowo 
in terp-e tow ał Kościół u  schył­
ku starożytności — czego do­
wodem je st najsłynniejsza ze 
średniowiecznych ksiąg o 
zwierzętach, „Physilogus”. 
Owa gra py tań  i odpowiedzi 
jest również początkiem  za­
gadki. N ad w spółzaw odni­
ctwem  w  pytaniach i odpo­
w iedziach rozwodzą się już 
kapłani w  hym nach „Rig- 
w endy”. W „Eddzie” m amy 
serię zagadek, k tóre zadają 
sobie naw zajem  bogowie lub 
bogowie i olbrzymi. P rzed­
miotem  zagadki ludowej by- 
w dją niebo i zjaw iska nie­
bieskie, ziem ia i jej moce, po­
ry roku i żywioły.

Owe opowieści stanow ią 
także początek wesołych histo­
ry jek  i facecji o św iecie na 
opak. Nie je s t im obca p ie­
czara, w  której ukry to  słońce, 
lub stanow iąca m iejsce naro­
dzin boga. U kazują góry, w 
których śpią daw ni bohatero­
wie, gwiazdy, w  które zostali 
oni zam ienieni, albo wysch­
nięte niegdyś urodzajne pola, 
łąki, n a  których tańczą elfy, 
zamki zam ieszkane przez za­
czarow ane duchy. Cały kraj 
ojczysty żyje w  tych poda­
niach przypom inając, ostrze 
gając i w yjaśniając. Jest to, 
jak  pow iada Jakub  Grimm, 
anioł opiekuńczy, który nam  
zawsze towarzyszy. Czym by­
łaby bez nich starożytna G re­
cja albo daw na i dzisiejsza 
Irland ia  lub wreszcie nasza 
Po!ska?

EWA STOMAL
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Dzieje
cywilizacji m

T a ń c z ą c a  p a r a  (X I I  w . ) : k o b ie t a  w 
; u k n i  z  w y d łu ż o n y m i  r ę k a w a m i ,  m ę ż ­
c z y z n a  w  t u n i c e

data,
okres

lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna

1217 Norwegia

1218 Polska

1218—1227 Azja

1220 A zja-Japonia

1213 Niemcy

1221—1223 Ruś

1222 Włochy

1224 Włochy

ok. 1225 F rancja

1225—1274 Włochy

1226 Polska

1226—1270 F rancja

1227 Azja

1227 Włochy, W enecja

1228 Włochy

1228—1234 Polska

1229 F rancja

1229—1298 Włochy ,

1229 Jerozolim a

1229 Azja

1230—1240 W iochy-W enecja

fakty, wydarzenia

W prowadzenie dziedziczności tronu 
za króla H aakona V Starego.

Synod w Gnieźnie: nakaz zachow a­
nia celibatu przez kler.

Podbój Azji Środkowej i P ersji 
przez Mongołów.

Próby restauracji cesarstw a w J a ­
ponii.

Założenie Rostocku.

N ajazd Mongołów na Ruś.

Pow stanie uniw ersytetu  w  Padwie.

Pierwszy uniw ersytet państw owy 
założony przez cesarza F ryderyka II 
w  Neapolu.

Opactwo M ont Saint-M ichel — 
części gotyckie.

Tomasz z Akwinu, w łoski filozof i 
teolog, najw ybitniejszy przedstaw i­
ciel scholostycznej filozofii chrześci­
jańskiej, tw órca tomizmu, system u 
filozoficznego opartego na przetw o­
rzonych założeniach arystotelizm u.

Sprow adzenie przez księcia m azo­
wieckiego K onrada zakonu krzyżac­
kiego i nadanie m u w  lenno ziemi 
chełm ińskiej,

L udw ik IX Święty królem  Francji. 
U spraw nił adm inistrację, ukrócił sa­
mowolę feudałów, organizow ał i u ­
czestniczył w  2 ostatnich k ru c ja ­
tach.

Śmierć Czyngis-chana. objęcie w ła­
dzy przez jego syna Ugedeja.

Pierw sze rozporządzenie organizu ją­
ce żeglugę i załadunek statków.

Kanonizacja św. Franciszka.

Głęboka anarch ia feudalna, wywo­
łana rozdrobnieniem  feudalnym  i 
w alkam i między książętam i.

Założenie uniw ersytetu  w  Tuluzia 
w  celu zw alczania heretyków.

Jakub  de Voragine, w łoski dom ini­
kanin, autor Złotej Legendy (Legen­
da Aurea) niezw ykle popularnego 
od czasów średniow iecza zbioru o- 
opow iadań o życiu świętych.

Cesarz F ryderyk II koronowany na 
króla jerozolim skiego po odstąpie­
niu m u Jerozolim y przez sułtana 
egipskiego Alkam ila.

O rganizacja im perium  mongolskiego 
od Chin do Indii.

Mozaiki kościoła San Marco w We­
necji.

Z historii wypraw odkrywczych

W  poszukiwaniu lądów na morzach
i wody na lądzie

Kto odkrył najw ięcej wysp na Oceanie Spokojnym ? Na to 
pytanie trudno odpowiedzieć z kilku powodów. Po pierwsze 
nikt jeszcze dokładnie n ie  obliczył, ile tych wysp w ogóle
jest, nie zostało też ustalone, czy każdy sterczący z oceanu 
kaw ałek skały lub rafy koralow ej można uważać za wyspę. 
Na Pacyfiku jest wiele archipelagów , które sk ładają się z du­
żych wysp, m ałych w ysepek i z takich w łaśnie drobnych skał 
i raf. Po drugie n ik t z w ielkich podróżników p a  Oceanie Spo­
kojnym  nie liczył odkrywanych przez siebie wysp. Często 
zdarzało się. że jedne z nich widział dowódca wyprawy, a  in ­
n e  któryś z jego oficarów lub m arynarzy. Po trzecie wreszcie
— w okresie w alki konkurencyjnej między państw am i kolo­
nialnym i wiele odkryć ukryw ano przed konkurentam i, mogło 
się więc zdarzyć, że niektóre wyspy, a naw et całe archipelagi 
były odkrywane w ielokrotnie.

Uczyniwszy wszystkie te zastrzeżenia, można udzielić dość 
krótkiej i najbliższej praw dy odpowiedzi: najw ięcej wysp na 
Pacyfiku odkrył zapew ne Jam es Cook, w ybitny żeglarz angiel­
ski. który w czasie swych podróży przem ierzył Pacyfik w ielo­
kro tn ie  wzdłuż i wszerz w latach 1769—1779 i zginął w czasie 
bitwy z krajow cam i na jednej z odkrytych przez siebie Wysp 
Hawajskich.

Dla nas, Polaków, ciekawostką z biografii Cooka będzie n ie­
w ątpliw ie fakt, że przebywał on również w  Polsce. W latach 
1749—1755 był on m ianowicie m arynarzem , a następnie po­
m ocnikiem  kapitana na statkach, które w pływały na Morze 
Bałtyckie i często zatrzym yw ały się w porcie gdańskim. Do­
piero później Cook służył w angielskiej flocie w ojennej w 
Ameryce Północnej i tam  zasłynął jako znakom ity żeglarz, 
hydrograf i geodeta.

Ekspedycja na Pacyfik, n a  której czele stanął Jam es Cook 
w  roku 1768 m iała na celu obserw ację rzadkiego zrawiska astro ­
nomicznego: przejścia W enus przez tarczę słoneczną, choć jed­
nocześnie adm iralicji brytyjskiej chodziło również o podbój 
nowych kolonii. W każdym razie i ta, i następne podróże 
Cooka przyniosły w iele cennych odkryć i obserwacji dotyczą­
cych ludności i przyrody na wyspach Pacyfiku.

Spośród w ielu odkrytych przez Cooka wysp należy przede 
wszystkim  wym ienić Nową Kaledonię. Wyspy Towarzyskie, 
York, a także archipelag nazw any im ieniem  odkrywcy. Cook 
odkrył rów nież w iele wysp w archipelagach M arkizy, Tuam o- 
tu  i Nowe H ebrydy oraz W ielką Rafę Koralową, ciągnącą się 
wzdłuż w schodnich wybrzeży A ustralii. Jego również dziełem 
było odkrycie w ielkiej ilości małych w ysepek i ato li w róż­
nych częściach Pacyfiku i dokładne określenie położenia n ie­
których wcześniej odkrytych wysp. On rów nież odkrył, że No­
w a Zelandia składa się z dw u dużych wysp, północnej i po ­
łudniow ej. Cieśnina, oddzielająca obie te wyspy, została rów ­
nież nazw ana jego imieniem.

Inne pytanie, o wodę na lądzie, a ściślej o to, gdzie zna jdu­
ją  się źródła Nilu — zadaw ano sobie już dw a i pół tysiąca 
la t temu. Wówczas to  grecki historyk i geograf, Herodot, nie 
mogąc uzyskać odpowiedzi, p isał: „Żaden z tych, z kim  zd a ­
rzyło mi się rozmawiać, ani spośród Egipcjan, an i Libijczy- 
ków, ani Hellenów nie mówił mi, że zna źródła N ilu”.

Nic w  tym dfeiwr-ego, skoro jeszcze n iespełna sto pięćdzie­
sią t la t tem u problem  ten był zagadką, nękającą w ielu geo­
grafów. Nil skupiał na sobie uwagę od dawna, jako najdłuż- 
żej znana w ielka rzeka na święcie, k tórej dolina była koleb­
ką jednej z najstarszych cywilizacji. W starożytnym  Egipcie 
Nil był znany od ujścia do miejsca, gdzie pow staje z połącze­
nia się Nilu Białego z Błękitnym . O obszarach znajdujących 
się dalej na południe krążyły tylko najrozm aitsze legendy, ale 
wiedza o rejonie źródeł rzeki nie posunęła się praw ie naprzód 
przez dwadzieścia wieków.

Długą serię nowożytnych badań Nilu o tw iera Anglik, Jam es 
Bruce, k tóry  w roku 1770 naniósł na mapy bieg N ilu B łęk it­
nego od jeziora Tana w Abisynii do Chartum u, w  pobliżu 
którego Nil Biały łączy się z Niebieskim. W szystkie kolejne 
w ypraw y badające bieg Nilu Białego napotykały ogromne 
trudności, spowodowane fanatyzm em  i dzikością tam tejszej lud ­
ności, a szczególnie wojowniczego szczepu Bari, broniącego 
dostępu do górnego Nilu. W latach 1857—1858 angielscy ofi­
cerowie R.F. B urton i J . H. Speke odkryli jezioro Tanganika, 
a następnie sam Speke do tarł do jeziora W iktorii. W dwa 
lata później tenże Speke oraz J. A. G ran t odkryli w ypływ ają­
cą z jeziora W iktorii rzekę, k tó rą  nazw ali W iktoria-N il. Rzeka 
ta  w pada z kolei do Jeziora A lberta, odkrytego dopiero w 
1864 r. przez A nglika Sam uela Bakera. Cykl odkryć zakończył 
w jedenaście la t później am erykański dziennikarz i podróżnik, 
H enry Stanley, który posuw ając się w zdłuż rzeki Kongo i Je- 
zicra T anganika do tarł do jeziora W iktorii i stw ierdził, że 
w pływ a do niego duża rzeka Kagera. Je j to  źródła uważane 
są równocześnie za źródła Nilu. ed
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OD PAPIRUSU DO KODEKSU
czyli z książką przez stulecia
Dzieje książki biorą swój po­

czątek przed pięciom a tysią­
cami lat. P ierw sza książka nie 
m iała oczywiście nic w spólne­
go z jej dzisiejszym odpowie­
dnikiem , którego zapowiedzią 
stał się w prow adzany stopnio­
w o od II w.n.e. rękopiśm ienny 
k o d e k s .

Zanim  do tego doszło, przez 
długie tysiąclecia, tak  w  G re­
cji, jak  i w  Egipcie królował 
zwój papirusowy, którego oj­
czyzna był w łaśnie starożytny 
Egipt.

W yrabiano ów zwój z rośli­
ny porastającej brzegi Nilu. 
Starożytni Grecy nazywali ją  
p a p  y r  o s, od niej wywodzi 
się późniejsza nazw a p a- 
p i e r, z tym , że podobień­
stw a możemy dopatryw ać się 
jedynie w  sferze etymologicz­
nej.

W odleglejszych czasach, 
poprzedzających znacznie n a ­
rodzenie Chrystusa, Egipcja­
nie użytkowali papirus w  roz­
m aity sposób. Jeden z nich 
polegał na k ra jan iu  miąższu 
łodygi n a  delikatne paski, pod­
suszaniu ich, a następnie uk ła­
daniu rzędam i obok siebie, w 
taki sposób, by brzegi lekko 
na siebie zachodziły. Tak przy­
gotow aną pierw szą w arstw ę 
pokryw ano poprzecznie drugą, 
zwilżano wodą, wreszcie skle- 
pyw ano w całość. Trwałość 
spojen-'a była tak  duża, że w ie­
le zwojów przetrw ało  do dziś 
praw ie w  niezm ienionym  s ta ­
nie. Dodatkowym środkiem 
konserw ującym  używ anym  
przy ..produkcji” papirusu  był 
też specjalny klej, k tórym  po­
kryw ano jego powierzchnię. 
Klej ten zapobiegał jednocześ­
n ie rozlew aniu się pism a. Jak  
w ynika z przeprowadzonych 
badań, technika w ytw arzania 
papirusu  była stale doskonalo­
na, toteż już w  III  w . p.n.e. 
możemy mówić o swoistym 
„przem yśle papirusow ym ”. 
W iele w skazuje n a  to, że is t­
niejące w  owych czasach w y­
tw órnie tego cennego m ateria ­
łu  pisarskiego prowadziły po 
prostu jego sprzedaż. Św iad­

czyło to  o dużym powodzeniu, 
jakim  cieszyły się 15—17-cen- 
tym etrow e paski wśród od­
biorców.
Oczywiście możliwości naby­
cia ich m iały jedynie w arstw y 
uprzyw ilejow ane społeczeń­
stwa, tzn. kapłani, faraonow ie 
oraz ich św iatli doradcy.

P apirusow e pasy w  form ie 
zwoju zapisywane były od 
strony  praw ej do lewej, tak 
też należało je czytać Za pió­
ro służyła skośnie przycięta 
trzcinka; zastąpiono ją  w  III 
stuleciu p.n.e. tzw. c a l a m u -  
s e m. Spiczasto zakończony 
calam us pozwalał n a  cienkie 
pismo, którego rów ną linię 
wyznaczał 1 i n  e a ł. Wszy­
stko to  stanow iło w  tam tych

czasach niezbędny w arsztat pi­
sarza, n ie  licząc oczywiście a ­
tram entu , który sporządzano z 
sadzy lub w ęgla drzewnego z 
dodatkiem  wody i żywicy. N aj­
częściej spotykany był a tra ­
m ent czarny i  czerwony. Ten 
ostatni służył do podkreślania 
istotnych fragm entów  tekstu, 
głównie tytułów  i nagłówków. 
W ytw arzany z naturalnych 
składników  atram en t był w 
zasadzie niezniszczalny, czemu 
należy zawdzięczać w yrazi­
stość zachowanych po dziś 
dzień niektórych tekstów . Nie 
jest to bez znaczenia, zw a­
żywszy, że najstarszy, znany 
obecnie zwój papirusow y da­
tow any jest n a  rok 2 400 
p.n.e(!)

Ze względu n a  stosunkowo 
wysoką cenę nabywczą papi­
rus zastępowano także innym  
m ateriałem  pisarskim . Była 
nim  skóra  oraz mocno nawo- 
skowane tabliczki drew niane, 
nierzadko płytki w apienne czy 
skorupki gliniane. Ich trw a ­
łość nie m ogła równać się z 
papirusow ym  zwojem, ale i 
one w zupełności odpowiadały 
ówczesnym potrzebom.

W śród w ielu liczących się w 
starożytności ku ltu r, Egipt nie 
był jedynym  państw em , k tó­
rego osiągnięcia w  tym  za­
kresie zasługiw ałyby na szcze­
gólną uwagę. N iem niejsze za­
sługi m ają  n a  tym  polu Chi­
ny, które już w  III tysiącle­
ciu p.n.e. posiadły sztukę p i­
sania. Tutaj wszelkie „uczone 
księgi” ry to  rylcem  na odpo­
wiednio przygotowanych koś­
ciach, iskorupkach żółwi, 
w reszcie n a  drew nianych 
deszczułkach. Dopiero po ro­
ku 1213 p.n.e. dotychczasowy 
m ateria ł pisarski zastąpiono 
jedwabiem, a dotychczasowy 
rylec — piórem  bam busowym 
lub pędzelkiem  z sierści 
w ielbłądziej.

Jakkolw iek nowy m ateriał 
pod względem  giętkości i g ład­
kości pow ierzchni w  niczym 
nie ustępow ał papirusow i, to 
jednak jako bardziej kosztowa­

ny zm uszał do poszukiwania 
tańszego surowca.

Panow anie jedw abiu  trw a ­
ło n ieprzerw anie do 105 r.n.e., 
tj. do m om entu w ynalezienia 
pap ieru  przez uczonego im ie­
niem  T s a i  L u n .  Przez 
długi czas, bo aż 700 la t p ro­
dukcja papieru  pozostawała 
wyłączną tajem nicą Chińczy­
ków. U tracili ją  dopiero w  ro ­
ku 751, kiedy to A rabow ie 
przejęli ją  od chińskich jeń ­
ców w ojennych. Po licznych 
perypetiach dotarła ona także 
do Europy — w raku  1100.

Poza egipskimi i chińskimi 
w iele cennych inform acji o 
początkach pism a i książki 
dostarczają także znaleziska 
pochodzące z M ałej Azji. Tu 
w rejonie Tygrysu i E ufratu 
prom ieniow ał kolejny ośrodek 
cywilizacji — Mezopotamia. 
Zam ieszkiw ana najpierw  przez 
Sumerów, powszechnie uw a­
żanych za tw órców  pism a k li­
nowego, później kolejno przez 
Akkadów i Babilończyków, 
k raina  ta  s ta ła  się już pod 
koniec 2 tysiąclecia n a jb a r­
dziej dom inująca n a  terenie 
Małej Azji.

W łaśnie w  M ezopotamii, w 
okolicy m iasta N ippur arche­
ologowie odkryli ślady daw ne­
go archiw um  i w ielkiej biblio­
teki. W ykopaliska okazały się 
bezcenne, między innym i ze 
względu na zachow ane g lin ia­
ne, • prostokątne tabliczki, za­
pisane pism em  asyryjsko-ba- 
bilońskim. Ilość tabliczek oraz 
resztki zachowanych na nich 
tekstów  stanow ią cenne źród­
ło inform acji o ku lturze i o­
byczajach m ieszkańców tych 
ziem. S kądinąd wiemy, że 
w łaśnie na teren ie M ezopota­
mii w  N iniw ie znajdow ała się 
jedna z najznakom itszych bi­
bliotek starożytności — biblio­
teka króla asyryjskiego A ssur- 
banipala. Czas jej pow stania 
i zarazem  świetność przypa­
dały na przełom  V III i VII w. 
p.n.e. Praw dopodobnie w  n i­
czym nie ustępow ała ona za­
łożonej w  III w. p.n.e. B iblio­
tece A leksandryjskiej, k tórej 
tw órcą był Ptolem eusz II. Był 
on propagatorem  i krzew icie­
lem  kultury  hellenistycznej, co 
przejaw iało się także w  p ro ­
filu  zbiorów biblioteki, grom a­
dzącej z w ielką pieczołowitoś­
cią lite ra tu rę  grecką.

W raz ze w zrostem  ekspan- 
sywności ku ltu ry  greckiej, 
k tóry nasilił się szczególnie za 
panow ania A leksandra W iel­
kiego, zapoczątkow ując okres 
hellenistyczny, nastąpiło  gw ał­
towne przen ikanie się ku ltu r
— greckiej i orientalnej.

Nie pozostawało to  bez w pły­
w u n a  rozwój piśm iennictw a. 
Wiadomo, że już w  VII w. 
p.n.e. zwój papirusow y dotarł 
do Grecji. Około V w. przed 
Chrystusem  stał się powszech­
nie przyjętym  m ateria łem  p i­
sarskim . Tak w ięc najstarsze 
papirusy greckie datow ane są 
na IV w. p.n.e. W Bibliotece 
A leksandryjskiej (głównej) by­
ło ich aż 700 tys., w  oddziale 
tejże biblioteki — 43 tys.
P rzeciętn ie każdy ze zwojów 
liczył 6—7 m. Zdarzały się też 
10-metrowe. N iestety w ięk­
szość z nich spłonęła w  cza­
sie, gdy Juliusz Ceząr zdobył

A leksandrię, tj. w  roku 47 
p.n.e. Dzieła zniszczenia dopeł­
nili w  końcu IV w ieku p ie r­
wsi chrześcijanie, trak tu jąc  to, 
co pozostało jako przejaw  po­
gaństwa.

Począwszy od III stulecia 
p.n.e. papirus zostaje stopnio­
wo w ypierany przez nowy m a­
teriał pisarski — pergam in. 
Swój rodowód', ja k  sam a naz­
w a w skazuje bierze z Perga- 
monu, ważnego ośrodka kul­
turalnego położonego na te re ­
nie M ałej Azji.

W yrabiany ze skór owczych, 
cielęcych lub kozich pergam in 
okazał się m ateriałem  znacz­
n ie trw alszym  niż znane do­
tychczas tabliczki czy papirus, 
pozwalał także na skuteczne 
w yw abianie plam, co było nie 
lada zaletą. Toteż pergam in 
szybko rozpowszechnił sję. Do­
ta rł do Grecji i Rzymu, by 
wreszcie w  IV stuleciu n.e. za­
domowić się tu  na dobre. Rzy­
m ianie nazw ali go m e m ­
b r a n a  . Początkowo służył 
im do pisania listów  i sporzą­
dzania krótkich zapisków, z 
czasem aw ansow ał do rangi 
m ateria łu  godnego książki.

Jednakże do m om entu upo­
wszechnienia się form y kodek­
su pergam in w ystępował w 
form ie zwoju, na którym  po­
dobnie jak  n a  papirusie czy­
niono wszelkie zapiski. T rw a­
ło to  do II stulecia n.e., k ie ­
dy okazało się, że cienkie k a r­
ty  pergam inu m ożna swobod­
nie łączyć ze sobą grzbietam i, 
podobnie jak  drew niane tab ­
liczki, używ ane przez Greków 
od niepam iętnych czasów. S łu­
żyły one w praw dzie dla dzie­
ci do rozm aitych ćwiczeń, co 
w  niczym  nie przeszkadzało 
w ykorzystaniu w  ten  sam  spo­
sób pergam inu. Zwłaszcza, że 
w porów naniu z drew niany­
mi tabliczkam i pergam in 
znacznie bardziej odpowiadał 
wym aganiom  kodeksu.

Złączone grzbietem  karty  
pergam inow e dały początek 
dzisiejszej form ie książki. O­
czywiście najp ierw  bardzo p ry ­
m itywnej, jednak z czasem 
znacznie udoskonalonej. W 
drugim, trzecim  stuleciu n a ­
szej ery  kodeks pergam inow y 
dociera do Egiptu, gdzie przez 
jakiś czas w ystępuje obok ko­
deksu papirusowego. Jed n ak ­
że już w  V stuleciu ta  nowa 
form a książki w ydaje się być 
powszechna. W każdym  ra ­
zie r.a pew no w  Europie. N ie­
w ątpliw ą nowością było w pro­
wadzenie do kodeksu pag ina­
cji. co przejaw iało się na r a ­
zie w  num erow aniu jedynie 
k a rt nieparzystych; nowością 
było także umieszczanie ty tu ­
łu dzieła na początku, a nie 
jak  to  m iało m iejsce w  zwo­
ju  — na końcu.
Inform acje n a  tem at cech 
edytorskich pierw szych ko­
deksów n ie są bogate. To, co 
się zachowało, pozwala wnosić, 
że ilość ilustracji w arunko­
w ała np. treść. Oprawy prze­
w ażnie skórzane były na ogół 
skrom ne, choć zdarzały się w y­
jątkow o piękne, jak  chociażby 
pochodzące z w ykopalisk e­
gipskich opraw y koptyjskie, 
świadczące o wysoko rozw i­
niętej sztuce introligatorskiej.

ELŻBIETĄ DOMAŃSKĄ
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Baśnie różnych narodów

Szczęśliwy zając
Czy chcecie wiedzieć, skąd 

w ziął się n a  ziem i żółw? . Posłu­
chajcie więc...

Kiedyś, bardzo daw no tem u, 
na dnie głębokiego oceanu stało 
się w ielkie nieszczęście — w ład­
ca m orza, w ielki smok — ciężko 
zachorował. N adw orny lekarz, 
mors, oglądał uw ażnie potężny 
smoczy jęzor, naciskał ostrożnie 
brzuch swego w ładcy — i wszy­
stko nadarem no. Nie mógł roz­
poznać śm iertelnej choroby swe­
go pana i  nie wiedział, jak ie  mu 
przepisać proszki czy krople. 
Smok z każdym  dniem  czuł się 
coraz gorzej, w ątlał i gasł. Leki 
m orsa szkodziły m u tylko, a nie 
pomagały, więc wszyscy dw orza­
nie chodzili po pałacu n a  pal­
cach i rozm aw iali szeptem, bojąc 
się rozgniewać chorego władcę. 
Za śmiech i głośniejszą rozm o­
wę karano  śm iercią — w yrzuca­
no w inow ajcę n a  brzeg.

Pewnego dnia przyszedł do p a­
łacu pusteln ik  z rodu ośmiornic. 
Przez w iele la t n ie  opuszczał on 
swej pustelni, lecz usłyszawszy
o chorobie swego w ładcy stanął 
przed nim  i rzekł:

— N ajjaśniejszy panie! N ikt 
nie potrafi przywrócić ci zdro­
wia, jedynie ja  znam  skuteczny 
lek przeciwko tw ej chorobie. 
Kiedyś mój dziadek zapadł n a  
tę  sam ą chorobę i bliski był już 
śmierci, gdy pewien mędrzec 
przyniósł mu w ątróbkę żywego 
zająca. Panie mój i władco! 
Niech ci dadz^ w ątróbkę żyw e­
go zająca, a choroba tw a m i­
nie. Tu, w  morzu, zajęcy nie ma, 
lecz n a  wybrzeżu, niedaleko, jest 
ich zatrzęsienie.

Zasm ucił się wielki i potężny 
smok usłyszawszy słowa pustel­
nika. „Jestem  królem  wszystkich 
m órz i oceanów, drżą przede 
m ną w ieloryby i rekiny, za ta­
piam  ogrom ne okręty, a  mimo 
to nie m am  możności złapania 
głupiego zająca!” — myślał. 
Myślał też w ładca mórz długo, 
długo, aż wreszcie kazał wezwać 
do swej kom naty wszystkich 
dworzan. Rozkazał im, by w y­
m yślili sposób na złapanie ży­
wego zająca i dostarczenie go 
tu ta j, do pałacu.

Dworzanie długo się nam yśla­
li, nic jednak  nie przychodziło 
im do głów. N ajbardziej gadatli­
wi radcy milczeli jak  zaklęci, 
lecz nagle przem ówił olbrzym— 
—wieloryb. Powiedział:

— Smoku, potężny nasz w ład­
co! Poleć m nie schwytać zająca. 
Raz-dw a ci go dostarczę!

Zdziwił się smok. P yta w ielo­
ryba, w  jaki sposób chce to 
uczynić, a ten odpow iada:

— Panie, to  przecież nic tru d ­
nego! Podpłynę do brzegu, spo­
tkam  zająca, połknę go i przy­
płynę tu  z powrotem.

— Ej, w ielorybie, w ielorybie
— zm artw ił się w ładca mórz. — 
W prawdzie łeb masz w ielki, ale 
rozum  mały. W jak i sposób w y- 
dobędę zająca z twego brzucha?

Zawstydzony w ieloryb um ilkł 
i s ta ra ł się schować za plecami 
przybocznych strażników —reki­
nów.

— Zatem  żaden z moich 
w iernych poddanych nie wie, jak 
dostarczyć n a  dno oceanu m ałe­
go zajączka? — huknął smok 
i dw orzanie aż zadygotali ze 
strachu. W tedy podpełz do smo­
ka żółw i odezw ał się cichym 
głosem:

— Panie, poleć m nie złapać 
zająca. Mam cztery nogi, toteż 
mogę n ie  ty lko pływać, ale też 
i chodzić po lądzie. Udam  się 
ju tro  n a  brzeg, znajdę zająca, 
oszukam go i przyprowadzę tu.

Smok zastanow ił się nad tym  
pomysłem i przyznał żółwiowi 
rację. Żółw jest bardzo chytry 
i sprytny, n ie  n a  darm o jego 
głowa przypom ina głowę wężo­
wą... W ydał zatem  rozkaz, by 
żółw czym prędzej ruszał n a  zie­
mię, bo jego życie zależy od żół­
w iego sprytu...

Zakrzątnął się żółw, raz-dw a 
pożegnał z krew nym i i  bliskim i, 
i w ypłynął n a  pow ierzchnię m o­
rza. Brzeg był niedaleko, żółw 
w ygram olił się na ląd  i pow ę­
drow ał ku  górom. Wielce był 
rad, że w łaśnie jem u zlecono te 
zadanie, bo jeżeli spraw a się 
uda, król n ie  omieszka jem u, 
żółwiowi, nadać rangę pierw sze­
go radcy d w o ru !

Tak się złożyło, że ak u ra t o 
tej porze zając postanow ił odbyć 
przed obiadem  kró tka prze­
chadzkę. Ledwie zrobił kilka 
kroków  usłyszał, że ktoś go wo­
ła. Zatrzym ał się więc i pyta:

— K to to  m a do m nie in te ­
res?

Zza kam ienia ukazał się żółw. 
Śm iało podpełz do zająca, obej­
rzał go ze wszystkich stron i do­
piero w tedy spytał:

— Słuchaj no  ty, jesteś n a ­
praw dę zającem ?

— Oczywiście, ja  jestem  zają- 
jąc — odpowiedział szarak z 
godnością. — A ty, co za dziw ­
ne zwierzę jesteś?

— Nazywam się żółw i m iesz­
kam  n a  dnie oceanu. Dlatego 
na pew no nigdy m nie nie w idzia­
łeś. Dziś przyszedłem  do ciebie 
w bardzo w ażnej sprawie. Bo 
w łaśnie, kochany zającu, mój 
m onarcha, w ładca mórz, zapra­
sza cię do siebie w  gościnę.

— Dziękuję ci bardzo za 
uprzejm e zaproszenie — ukłonił 
się szarak  — ale, niestety, nie 
mogę go przyjąć. Czyż nie 
wiesz, panie żółwiu, że nie 
um iem  pływać i bardzo boję się 
wody?

— Ach, jeżeli to ty lko stoi ci 
na przeszkodzie, nie kłopocz się 
tym. J a  bez najm niejszego trudu  
mogę zawieźć cię na samo dno 
oceanu.

Zając jednak nie był aż tak  
głupi, jak  przypuszczał żółw. 
Poza tym , nie m iał najm niejszej 
ochoty rozstaw ać się z polami 
pełnymi kapusty — z ogrodami, 
gdzie rosła soczysta m archew ka 
i słodka rzepka, i ze sw oją przy­
tu lną, cichą norą. Zapytał więc 
znowu żółwia:

Czy w iesz pan, panie żółwiu, 
dlaczego to tak  nagle stałem  się 
potrzebny w aszem u władcy?

— Oczywiście, że w iem  — k ła ­
m ał żółw jak  najęty . — Chodzi
o to, że nasz król — to  najdo- 
brotliw sza i najspraw iedliw sza 
isto ta  n a  całym  świecie. Dosło­
w nie zalewa się łzami, gdy za­
choruje któryś z jego licznych 
poddanych. Otóż więc ten nasz 
najdobrotliw szy w ładca dowie­
dział się niedaw no, jaki ty w ie­
dziesz tryb  życia tu , na ziemi. 
Szlochał wprost, gdy krab  opo­
w iadał mu, że może cię zadzio­
bać orzeł, rozszarpać tygrys, za­
strzelić człowiek. „Zaproście go 
do m nie — wołał przez łzy. 
Wszak tu , n a  dnie morza, n ik t 
go n ie  tknie. Tutaj przecież nie 
m a ani orłów, ani ludzi, ani ty ­
grysów”. Dlatego też przyszedłem 
specjalnie po ciebie — zakończył 
chytry żółw swoją opowieść.

Słowa, które usłyszał zając, 
bardzo go zasmuciły.

— To przecież św ięta praw da! 
Na ziemi prześladują mnie 
wszyscy: i zw ierzęta, i ptaki, i 
ludzie. Ileż to już razy byłem o 
włos od śm ierci! N aw et we w ła­
snej norze nie czuję się zupełnie 
bezpieczny! Precz z w ahaniam i! 
Idę n a  dno oceanu, gdzie wszy­
scy będą dla m nie up rze j­
mi, dobrzy i gościnni!

Pow ędrow ali więc oboje w 
stronę oceanu. Uszczęśliwiony 
zając strzygł uszami, podskaki­
w ał wesoło i  wciąż nam aw iał 
żółwia, by ten szedł prędzej. W 
końcu n ie w ytrzym ał i zapropo­
nował, by żółw usiadł na jego

grzbiecie, a  on szybko dobiegnie 
do morza, gdzie się zam ienią —
i żółw n a  odm ianę zawiezie za­
jąca na dno oceanu, na dwór 
królewski. W gram olił się żółw 
n a  zająca — i zając pom knął 
tak  szybko, jak  gdyby gonił go 
w ilk. Zaraz tez znaleźli się nad 
brzegiem morza. W łaśnie dął 
w icher i fale pieniły się groź­
nie pod strom ym  brzegiem. Za­
jąc przestraszył się tego widoku.

— Panie żółwiu — zaw ołał — 
morze strasznie faluje. W taką 
burzę m ożna zatonąć jak  nic...

— Co znowu! — zaśm iał się 
żółw* — Od razu widać, żeś 
nigdy n ie byw ał nad morzem. 
Tylko jego pow ierzchnia jest ta ­
ka niespokojna. Wystarczy, że 
dam y porządnego nurka, a wszy­
stko pójdzie jak  z płatka. S ia­
daj na m nie i nie m artw  się!

Zając jednak  zwlekał. Z jak ie­
goś powodu obleciał go strach 
przed skokiem w  m orskie odm ę­
ty. W tem nieopodal ukazał się 
znajom y zająca, sta ry  borsuk. 
Bardzo się zdziwił, że spotyka 
go tak  daleko od jego nory, i py­
ta, co on tu ta j porabia. Zając 
opowiedział, jak i spotkał go 
zaszczyt, że w ładca mórz zapro­
sił go do siebie w  gościnę, a 
w tedy borsuk zaw ołał gniewnie:

— Oszukano cię! Dno oceanu 
aż roi się od przeróżnych potwo­
rów! Zginiesz z kretesem  p ierw ­
szego dnia! I pam iętaj: choćbyś 
najbardziej rozpaczliwie wzywał 
pomocy, żaden z twoich przy ja­
ciół n ie  będzie mógł ci pomóc. 
Posłuchaj m nie i czmyhaj precz 
od morza!

Zającow i zrzedła m ina i pow ie­
dział do żółwia, że przypom nia­
ło m u się coś bardzo pilnego, 
wobec czego n ie będzie mógł 
udać się w  gościnę do władcy 
mórz. S tanął już obok borsuka
i obaj bez pośpiechu ruszyli w 
głąb lasu. W idząc to  żółw zawo­
łał żałośnie:

— Biada! Jak i ja  głupi! Za­
pom niałem  zającowi powiedzieć, 
tego, co najw ażniejsze! Nasz 
w ładca jest stary  i bezdzietny, 
dlatego pragnie przekazać swe 
królestw o m ądrem u zającowi...

Wszyscy w iedzą, jak ie  długie 
uszy m ają  zające, oczywiście 
więc ani jedno  słówko z lam en­
tu żółwia nie uszło uw agi szara­
ka. Przygłuchy borsuk natom iast 
nie usłyszał niczego.

— Coś ci powiem, borsuczku
— rzekł zając. — Mimo w szy­
stko skoczę n a  chwilę do króla 
morskiego. Bo, uważasz, ciekaw 
jestem , jak  tam  żyją.. — i pom­
knął z pow rotem , gdzie czekał 
nań żółw. Za chwilę obaj dali 
n u rka w  spienione fale...

Sprytny żółw z zającem  na 
grzbiecie spuścił się n a  dno ak u ­
ra t przed pałacowym i drzwiam i. 
Odźwierni natychm iast zaw iado­
mili k ró la o przybyciu żółwia z 
zającem, zaraz też podprowadzo­
no obydwóch do tronu, na k tó­
rym  siedział smok.

— D obrotliwy i potężny smo­
ku, wykonałem  tw ój rozkaz. 
Masz przed sobą żywego za ją­
ca — powiedział żółw. Teraz 
możesz zjeść jego w ątrobę!

Gdy zając usłyszał te  słowa, 
mało nie zem dlał ze strachu. 
Ponieważ jednak wcale nie

dokończenie na s. l i
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PORADY

Lekarskie

Pomoc 
psychologów

Ludzie o norm alnym  zdrowiu 
psychicznym w iele zawdzięcza­
ją psychologom. Dzięki nim  bo­
wiem często zapobiec można te ­
mu, aby nieznaczne zaburzenia, 
czy m inim alne odchylenia od 
normy, n ie  rozw inęły się w po­
ważne choroby. W pracy psy­

chologa mieści się pomoc lu ­
dziom w  przystosowaniu się do 
w arunków  pracy i ustalenie roz­
sądnych proporcji m iędzy możli­
wościami pracującego a w ym a­
ganiam i tego czy innego zawodu. 
Dlatego też tak  istotna jest po­
moc psychologa dla młodzieży

stającej przed decyzją wyboru 
studiów czy nauki zawodu. 
Psychologiczna porada pomaga 
uniknąć przeciążenia psychiki, 
które nieraz prowadzić może do 
ciężkich zaburzeń.

Pomoc psychologów przydatna 
jest specjalistom  wielu dziedzin. 
Nauczyciele zw racają się do psy­
chologów z pytaniam i: „Dlacze­
go P iotr czy M agda m ają  tru d ­
ności z praw idłow ym  czyta­
niem ” ?, „Dlaczego Paw eł nie 
może opanować sztuki p isania?”. 
Wiedza psychologiczna pozwala 
nauczycielom uniknąć wielu 
błędów, rozpoznawać zaham o­
w ania w rozw oju umysłowym 
dziecka, a n ierzadko we w łaści­
wym czasie korygować je i lik ­
widować. W spółczesna szkoła 
w łaściwie rozum iejąca swoje za­
dania wiele uwagi poświęcać 
w inna u jaw nian iu  takich w łaś­
nie wad i zaburzeń w rozwoju

dziecka. I dlatego dobrze jest, 
gdy psycholog jest codziennym 
doradcą nauczyciela, a nauczy­
ciel pogłębia swoją wiedzę w  za­
kresie psychologu.

W w ielu  k ra jach  prow adzone 
są badania naukowe, których ce­
lem jest w ykryw anie naw et n a j­
mniejszych odchyleń od norm al­
nego rozw oju dziecka. Je st to  
tym -ważiiejsze, że tak ie  w łaśnie 
odchylenia, n iekiedy niedostrze­
galne dla otoczenia z dziecka, 
mogą w  konsekwencji prowadzić 
do poważnych kom plikacji. Psy­
chologia dysponując całym arse­
nałem  środków znajduje coraz 
szersze zastosowanie przy bada­
niu wydolności um ysłowej dziec­
ka, określaniu  jego równowagi 
uczuciowej, a  wreszcie przydat­
ności do w ykonyw ania określo­
nego zawodu.

AM

Podstawowe wiadomości o alergii
A l e r g i a  — nazw a ta  pocho­

dzi od greckich słów „alos” czyli 
„inny” i „erein” czyli „działać”, 
a więc razem  „inne oddziaływ a­
nie”. Organizm  oddziaływuje 
inaczej niż zwykle. Na przykład 
po zjedzeniu ja jk a  następuje je ­
go straw ienie w  przewodzie po­
karm owym , czyli następuje pod 
wpływem zaczynów traw iennych 
rozłożenie białka na prostsze 
składniki białkowe, to  jest na 
am inokwasy. A m inokwasy u le­
gają wchłonięciu w jelitach  i 
Drzeniesieniu do kom órek ustro­
ju, gdzie z nich ustrój buduje 
już swoje w łasne biologicznie 
białko. W czasie tego całego 
procesu, którego sobie nie uśw ia­
dam iam y, nie ma żadnych jego

zewnętrznych oznak. Przy a ler­
gii, kiedy ulegnie w essaniu 
cząstka białka ja jka  nierozłożo- 
nego na najprostsze składniki i 
kiedy dostanie się ona do ko­
mórek ustro ju  — w ystępują 
objawy chorobowe, bo organizm 
jest alergiczny. A lergiczny czyli 
uczulony, nadw rażliw y. Uczule­
nie w ystępuje wtedy, gdy pod 
wpływem  nierozłożonego białka 
ja jka  pow stają w komórkach 
ustroju ciała zwane alerginam i, 
lub inaczej przeciwciałam i, lub 
niwecznikam i. Białko, które spo­
wodowało pow stanie ałergin  n a ­
zywa się alergenem . Ustrój aler­
giczny zatem  jest to  taki ustrój, 
który posiada zdolności w ytw a­
rzania przeciwciał. Ustrój nie-

alergiczny, oddziałowujący p ra ­
widłowo, tej właściwości nie po­
siada.

A lergenem  może być praw ie 
wszystko — pokarm , leki, ciała 
pasożytów, kurz, pierze, grzyb­
ki, pleśnie, pyłki roślinne, wełna, 
zarazki. W szystko to, co w  ustro­
ju powoduje w ystąpienie alergin, 
skierowanych zawsze tylko prze­
ciw tym  alergenom, pod w pły­
wem których powstał. Znaczy to, 
że białko ja jk a  w ywołuje pow­
stanie alerginów mogących się 
łączyć tylko z białkiem  ja jka , a 
białko m leka jako alergen mo­
że w ytw arzać alerginy mogące 
łączyć się tylko z białkiem  m le­
ka. Narząd w strząsow y jest to 
narząd, w którym  odbywa się 
połączenie alergin z alergenem . 
Jednocześnie może być k ilka n a­
rządów wstrząsowych. N astęp­
stwem tego połączenia jest

w strząs alergiczni', czyli choroba 
alergiczna, alergoza, po polsku 
najczęściej określana jako uczu­
lenie lub uczulica.

Przy leczeniu uczuleń pokar­
mowych stosuje się zwykle dwie 
diety.
Dieta ekspozycyjna — to dieta 
zaw ierająca składnik, który przy­
puszczalnie jest alergenem ; w 
ten sposób przekonujem y się, 
czy podejrzany pokarm  jest rze­
czywiście alergenem.

Dieta elim inacyjna — nie zaw ie­
ra  pokarm u będącego dla chore­
go alergenem . Niekiedy niestety 
tych alergenów, je st k ilka .i jego 
sam oodkrycie w ym aga czasu i 
cierpliwości tak  lekarza jak  
i pacjenta.

A.M.

Odżywianie osób starszych
Starzenie organizm u zaczyna 

się już od chwili zapłodnienia 
i postępuje aż do śmierci. P ro ­
ces starzenia się polega n a  
zm ianach biochemicznych, powo­
dujących zm iany w  kom órkach 
oraz w iąże się ze stopniową ich 
utratą.

Alexis Carrel, biolog i lekarz 
francuski w ykazał, że teoretycz­
nie kom órki są nieśm iertelne, je ­
żeli są utrzym yw ane w dobrych 
w arunkach odżywiania, jeśli 
często usuw a się z ich środowis­
ka szkodliwe produkty przem ia­
ny m aterii, jeśli m ają zapew nio­
ne właściwe odżywianie. N ieste­
ty, tego jeszcze robić nie ootra- 
fimy. Możemy natom iast i po­
w inniśm y przestrzegać znanych 
już i opracowaniach zasad racjo­
nalnego odżywiania. Racjonalne 
odżywianie w młodości i w w ie­
ku dojrzałym  zapobiega w 
znacznym stopniu rozwojowi

chorób, które decydują o znie- 
dołężnieniu starczym.

Na poziom odżywiania duży 
wpływ m ają  zm iany zachodzące 
w przewodzie pokarm owym  w 
okresie starzenia się. W wieku 
starczym w ystępują zm iany w 
wydzielaniu śliny, soku żołądko­
wego i trzustkowego; poza tym 
zm niejsza się zarówno ilość so­
ków traw iennych, jak i zaw ar­
tych w nich enzymów. W arto 
podkreślić, że traw ien ie węglo­
wodanów i białek nie ulega 
większemu upośledzeniu. N ato­
m iast nieco ograniczone je st' t r a ­
w ienie tłuszczów. Same zmiany 
w narządach traw ienia nie po­
wodują w yraźnych zaburzeń w 
traw ieniu. W ystępujące często w 
okresie starości zmiany choro­
bowe upośledzają raczej odży­
w ianie tkanek  i narządów. Na 
przykład niewydolność krążenia 
powoduje zm niejszenie dopływu

tlenu do tkanek, przez co u tru d ­
nione jest usuw anie resztek 
przem iany m aterii. Zm niejszona 
przepuszczalność naczyń włoso­
w atych upośledza zdolność 
w chłaniania i transportu  w chło­
niętych związków pokarmowych.

Odżywianie w w ieku starczym  
ma poważny w pływ  na szybkość 
starzenia się ustroju, zarówno 
przekarm ianie, jak  i niedokar- 
mienie powoduje zaburzenia ró­
wnowagi w organizmie. Odży­
w ianie ludzi starszych powinno 
być pełnowartościowe z tym. że 
potraw y powinny być lekko- 
straw ne. Podstaw ę pożywienia 
powinno stanowić mleko i jego 
przetw ory oraz owoce i jarzyny. 
Poza tym  chude mięso (4 razy 
w tygodniu), ja ja  (3— i  razv w 
tygodniu) i chude ryby. Tłusz­
cze. które są najw iększym  do­
staw cą energii, należy ograni­
czyć.

U ludzi starszych zapotrzebo­
wanie na białko jest takie samo, 
a naw et (ze względu na gorsze 
przyswajanie) nieco większe niż

u młodszych. Bardzo w ażne jest 
stałe dostarczanie w itam in 
(szczególnie B, C, PP), ze 
względu na niew ielką ich re ­
zerwę w starszym  w ieku i ła t­
we wyczerpywanie, ponieważ or­
ganizm ma ograniczone zdolnoś­
ci ich m agazynowania. Tak sa­
mo są konieczne sole m ineralne, 
szczególnie wapń, który wpływa 
na kości, a którego przysw ajal- 
ność jest często zm niejszona 
przez tak ie  na przykład choroby, 
jak  niedokwaśność żołądka, n ie ­
domogi w ątroby itp. N iedokwaś­
ność żołądka u trudn ia  także 
w chłanianie żelaza i może być 
przyczyną niedokrwistości, k tó­
rą starszy ustró j znosi gorzej niż 
młody. Osoby starsze źle znoszą 
również obniżenie poziomu cu­
k ru  we krw i. Przy niewydolnoś­
ci krążenia w skazane jest częste 
Dodawanie niewielkiej ilości w ę­
glowodanów. na przykład łyżecz­
ki miodu, niewielkiej ilości owo­
ców lub soków itp.

ES
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chciało mu się um ierać, powie­
dział głośno, by Wszyscy słyszeli:

— Drogi żółwiu, dlaczego nie 
powiedziałeś mi na ziemi, że 
dobrotliw em u królowi potrzeba 
mojej w ątróbki?! Dla zacnego 
króla dałbym  ci nie jedną, ale 
naw et dwie wątroby. Lecz, n ie ­

stety, nigdy nie noszę mojej 
w ątróbki przy sobie, przechow u­
ję  ją  w  norze. Teraz będziemy 
zmuszeni wyłazić na ląd, a po­
tem znów spuszczać się n a  dno 
morza! Ileż niepotrzebnej p ra ­
cy przysporzyłeś nam , panie 
żółwiu!

Smok trzykrotnie kichnął, gdy 
to usłyszał, i zawołał:

— Jakim  praw em , matołku,

nie powiedziałeś zającowi nic
0 w ątrobie? Ruszajcie natych­
m iast z powrotem, w przeci­
wnym  razie każę rekinow i poł­
knąć was obydwóch!

Zając ponownie usiadł więc 
na pancerzu żółwia — i popły­
nęli w  stronę brzegu. Skoro ty l­
ko żółw wylazł na brzeg — za­
jąc zeskoczył mu z grzbietu
1 pom knął w las.

— Bądź zdrów — w ykrzyknął.
— Chciałeś mojej w ątroby? Oto 
ona! — i poklepał się łapkami 
po brzuchu...

Żółw, bojąc się gniewu smo­
ka, n ie  wrócił już do morza, 
i zam ieszkał na ziemi. A zające 
od tej pory nie rozm aw iają już 
z żadnym żółwiem...

Oprać. E. LORENC
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Starsza, jasna blondynka, z uśm iechem  podała m u rękę.
— Bardzo mi przyjem nie. Wiele słyszałam  o panu.
Młodsza od niej, szatynka, o chłopczykowatej powierzchowności 

i żywych ruchach, mocno uścisnęła dłoń Nikodema, przyglądając się 
mu tak  bezcerem onialnie, że aż się zdetonował. •

Na szczęście nic n ie  potrzebow ał mówić, gdyż Kunicki terkotał 
bez przerwy. M iał zatem  czas przyjrzeć się obu paniom. B londynka 
mogła mieć najwyżej dw adzieścia sześć lat, szatynka może dw a­
dzieścia dwa. Zdziwił się tym , gdyż pam iętał, że Kunicki mówił mu
0 żonie i o córce. Tymczasem ob ie. mogiy być ty lko jego córkami, 
chociaż nie wyglądały na siostry. Blondynka, aczkolwiek kształtna
1 sm ukła nie mogła być nazw ana szczupłą. Małe, lecz w ydatne zm y­
słowe usta, łagodny ow al tw arzy i ogromne, nieproporcjonalnie du ­
że, mocno błękitne oczy — zdradzały natu rę  marzycielską. Elegancka 
letnia sukienka z surowego jedw abiu odsłaniała szyję i ram iona 
olśniewającej białości.

Obok te j pastelowej urody wąskie, skośne i zrośnięte brw i m łod­
szej, jej krótko, po m ęsku obcięte, kasztanow ate o m iedzianym  po­
łysku włosy, je j zapięta pod szyję angielska bluzka z ciemnozielo­
nym kraw atem  i silnie opalona cera — stanow iły jaskraw y kon­
trast. Przy tym  spojrzenie orzechowych oczu miało w sobie coś 
zadzienystego. Dyzmę uderzył poza tym  kształt jej uszu. Szatynka 
siedziała doń profilem  i po prostu  zm uszał siebie, by raz po raz 
n ie przyglądać się jej uchu. N»gdy diotąd nie zwrócił uwagi n a  uszy 
ludzi, z którym i się stykał. Teraz dopiero stw ierdził, że ucho może 
mieć swój indyw idualny wyraz, że może być piękne, może przy­
pominać jakiś egzotyczny kw iat o prężnej ' i soczystej konsystencji
i przykuw ającym  w zroku kształcie. Kunicki m iał małe, czerwone 
liszki ostro zakończone u góry, a blondynce zakryw ało je  puszyste 
uczesanie.

O bserwacje nie przeszkadzały Dyzmie uważać, by swymi rucham i
i sposobem jedzenia jak najbardziej upodobnić się do reszty tow a­
rzystw a i przez nieodpowiednie zachow anie się nie zdemaskować b ra ­
ku tego, co re jen t W inder nazyw ał kindersztubą, a co praw dopo­
dobnie m iało oznaczać pańskie formy.

K unicki mówił bez przerw y, obszernie opisywał zalety i ujem ne 
strony Koborowa, wyliczał inw entarz, charakteryzow ał tem peram enty 
poszczsgólnych koni, układał plan. według którego zadem onstruje 
to wszystko kochanem u panu Nikodemowi.

— Dotychczas zdążyłem tylko pokazać panu pokoje parterowe.
Pociągnął łyk kawy, w skutek czego znalazła się pauza w ystarcza­

jąc na odezwanie się blondynki:
— I jakże się panu podobało?
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— Bardzo bogato — odparł po prostu  Dyzma.
Na tw arz blondynki buchnęły rum ieńce. W oczach odbiła się nie­

w ym owna przykrość.
— To, proszę pana, gust mojego męża.
— He, he, he — zaśm iał się Kunicki — mówiłem to już panu 

Nikodemowi. A niech pan sobie wyobrazi, że Nina pierw szą scenę 
małżeńską, he, he, he, w łaśnie o to mi zrobiła, gdyśmy przyjechali 
po ślubie do Koborowa. Oto jest wdzięczność niewieścia. Ja  tu, 
panie, na głowie stawałem , żeby m ojej pani usłać gniazdko, a ona 
jeszcze mi scenę zrobiła. I niech pan  sobie wyobrazi...

— Przestań, proszę — przerw ała pani Nina.
— Nie rouzm iem  cię, papo — dodała szatynka — po co nudzisz

pana Dyzmę opowiadaniem  o rzeczach, k tóre w dodatku spraw iają 
przykrość Ninie?

— Ależ ja  nic nie mówię, kochanie. Zresztą zaraz was uwolnimy 
od naszego tow arzystw a, bo muszę panu Nikodemowi pokazać Ko- 
borowo. Powiadam  panu...

— Może pan  Dyzma jest zmęczony — w trąciła pani Nina.
— Broń Boże — zaprzeczył Nikodam.
— No widzisz, no widzisz — zaszeplenił zadowolony Kunicki. — 

Nas, ludzi interesu , aż korci, żeby wszystko pożyteczne, wszystko 
istotne i jedynie ważne zaraz poznać.

— Papo, nie mów za pana Dyzmę — przerw ała córka. — W ąt­
pię, czy dla każdego podkłady kolejowe i odpadki drzew ne są rze­
czą najisto tn iejszą i jedynie ważną. P raw da, proszę pana? — zw ró­
ciła się do Dyzmy.

— No naturaln ie , pani ma rację — odparł,.ten  ostrożnie — są 
rzeczy znacznie ważniejsze.

K unicki zaśm iał się cicho i za ta rł ręce.
— Tak, tak, od podkładów  są rzeczy ważniejsze! Na przykład 

kw estia otrzym ania większego kontyngentu drzew a i kw estia uzys­
kania dostaw!

Śm iał się kontent z siebie.
Blondynka w stała i skinęła głową.
— Nie przeszkadzam y panom  — pow iedziała zimno.
Szatynka również podniosła się z m iejsca i zanim  Nikodem

zdołał pojąć, na czym w łaściw ie ten konflikt rodzinny polega, obie 
wyszły z jadalni. Dyzma nie przypuszczał, że śniadanie tak  prędko 
się skończy. Jad ł mało, by nie wyglądać na żarłoka, a teraz był 
głodny.

Lokaj zameldował, że konie podano.
— Tak to — m ówił K unicki nak ładając czapkę — widzi pan, 

niech pan się tym  nie zraża, ale między m ną i żoną zawsze jest
cdn

'-OPOZIOMO: 1) obrzędowy pochód relig ijny  ze śpiewam i, 5) wodzi 
kurczęta, 10) składnica, 11) budowla bez kantów, 12) wychowaw ca 
Nerona, 13) cywilny w artow nik, 15) część serw isu do kawy lub h er­
baty, 16) pierw szy mityczny lotniarz, 19) ojciec Abla i Kaina, 22) 
słynny w ulkan n a  jednej z Wysp Lipai-yjskieh. 25) obelga, afront, _
26) diabeł, 28) jednostka program u radiowego, 29) przechodzenie cie­
czy w stan  lotny, 30) potraw a z surowego mięsa, 31) orszak podróż- ^
nych na pustyni.

PIONOWO: 1) arena sztangistów, 2) harm onijka ustna, 3) całość ce­
rem onii pogrzebowych, 4) m iasto w  NRD. znane z zakładów  prze­
mysłu optycznego, 6) barw na kompozycja okienna, 7) członek kapi­
tuły, 8) opiekun, 9) kolega lichw iarza, 14) au tor map, 17) drzewo 
liściaste albo... maść konia, 18) zagranica, 20) pomogła Tezeuszowi 
wyjść z Labiryntu, 22) m odlitw a złożona z pochw alnych inwokacji, 
23) entuzjastyczne oznaki uznania lub podziwu, 24) część rad iosta­
cji, 27) podopieczna juhasa.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce:

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  42

P O Z IO M O : łą c z n o ś ć ,  s e t e r ,  K ie p u r a ,  o p o n e n t ,  S a n to r ,  b a r y k a d a ,  ł a d o w n i c a ,  
A lm a ,  iz b a ,  p e d i a t r a ,  c y r y l i c a ,  s to l i k ,  k o n tu s z ,  k o n e w k a ,  s k a z a ,  k a r a b e l a .  
P IO N O W O : Ł u k a s z ,  c i e m n i a ,  n e u r o l o g ,  ś l a d ,  e r o t y k ,  e l e g a n t ,  m o n a r c h a ,  s t r a ­
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Stąd już zaczynała się długa a le ja  klonowa, na końcu której leżał 
strzelisty  pałac, nieco dziwaczny i pretensjonalny w  stylu, lecz h a r ­
m onijny jako  całość. A uto zatoczyło półokrąg obok gazonu i stanęło 
na podjeździe. W otw artych drzrwiach ukazała się pokojów ka i w raz 
z lokajem  zaopiekowała się w alizam i. W chwili gdy Dyzma zdejm o­
w ał palto, w padł do hallu  nieco rozczochrany Kunicki w długim, 
fularow ym  szlafroku, tak  jaskraw ym  i kwiecistym, że Dyzma wziął 
go początkowo za kobietę.

Kunicki, rozprom ieniany i ruchliw y ja k  rtęć, rzucił się n a  przy­
jezdnego z uściskam i i otworzył nań ogień m itraliezy  swej wymowy, 
jeszcze szybszej i jeszcze bardziej szepleniącej niż w  W arszawie, 
lecz rów nie m onotonnej. Pierw szym  pytaniem , po którym  zrobił 
pauzę na odpowiedź, było, „czy drogi pan woli zamieszkać tu, w 
pałacu, czy też w  pow ilonie w p ark u ?”

Drogi gość oświadczył, że m u  wszystko jedno, wobec czego został 
przeprow adzony do dwóch pięknie urządzonych pokojów na p a r­
terze. W yjaśniono m u przy tym, że wcale nie będzie skrępowany, 
gdyż gdyby n ie  chciał przechodzić do hallu  przez inne pokoje, ma 
stąd  w prost w yjście na taras, do łazienki zaś ma w ejście z korytarza 
tuż obok, też zaraz w ykąpać się po podróży, kąpiel została d lań  przy­
gotowana, a  później, jeżeli nie jest zmęczony i zechce w yjść na 
śn iadanie do jadalni, i jemu, K unickiem u, i paniom  będzie bardzo 
miło.

Gdy wreszcie Dyzma został sam, rozpakował szybko walizy, rze­
czy um ieścił w  szafie i przeszedł do łazienki. Nigdy dotychczas nie 
zdarzało się m u myć w  w annie. Toteż od razu  stw ierdził, że jest 
to  znacznie wygodniejsze niż zatłoczona łaźnia. O statnio zresztą i na 
łaźnię nie mógł sobie pozwolić. Świadczyła o tym  w ym ow nie woda 
w  w annie, k tó ra  po jego kąpieli nabrała  wyraźnego zabarw ienia. 
Dyzma długo m anipulow ał, zanim  znalazł na dnie łańcuszek, po

pociągnięciu którego kom prom itująca ciecz znalazła ujście. Spłukał 
wannę, uczesał się, nałożył pidżamę, a gdy w rócił do swego pokoju, 
ze zdum ieniem  stw ierdził, że podczas jego nieobecności służba oczyś­
ciła ubranie i buty.

„Psiakrew ! T u ci sam em u palcem  ruszyć nie dadzą!!!” — po­
m yślał z podziwem.

Ledw ie zdążył zawiązać kraw at, gdy zapukano do drzw i i zjaw ił 
się Kunicki, wyświeżony i niezm iernie gadatliwy.

Pokój, do którego w prow adził Dyzmę, a  zasługujący raczej na 
m iano sali, cały wyłożony jakim ś ciem nym  drzewem, w yw ierał 
w rażenie przytłaczającego. W zdłuż ścian stały  w spaniałe kredensy
i oszklone szafy, połyskując bogactwem  swych w nętrz wypchanych 
srebram i i kryształam i, nieduży, biały stół nakry ty  dla czterech osób, 
zdaw ał się w ystaw ą luksusowych naczyń, których wystarczyłoby do 
obsłużenia całego personelu urzędu pocztowego w  Lyskowie.

— M oje panie w  tej chw ili zejdą, w łaśnie kończą ubieranie się, 
może tymczasem zechce pan, drogi panie Nikodemie, obejrzeć inne 
pokoje na parterze, bo piętro, he, he, jest jeszcze niewidzialne, poj­
m uje pan, damy. Jakże się p anu  podoba m oja siedziba? Sam ją 
urządzałem , sam projektowałem , poczynając od wskazówek dla arch i­
tekta, a kończąc n a  najm niejszym  mebelku...

W ziął Dyzmę pod ram ię i, drepcząc przy nim, zaglądał m u raz 
po raz w  oczy.

Pałac koborowski, jak  i całe Koborowo, tłumaczył, to jego dum a
i chluba, jeszcze przed niewielu laty były tu  dzikie w ertepy, dworek, 
co to nadaw ał się chyba na rozbiórkę, zru jnow ane zabudow ania 
gospodarskie i ziemia w  połowie leżąca odłogiem. A dziś — złote 
jabłko, cacko, w ychuchane system atyczną pracą, ciężkim trudem  
postawione na, pan ie kochany, nogi.

Szli po m iękkich dyw anach przez pokoje urządzone z przepychem,
o jakim  w ogóle Dyzma nie m iał wyobrażenia.

Ze złoconych brązów, z sutych ram  obrazów, z lśniących mebli, 
z olbrzym ich luster, z m arm urow ych i m alachitow ych kominków, 
z nieznanych tk an in  i złotem tłoczonej skóry — zdaw ały się k rzy­
czeć pieniądze. Dyzmie przyszło n a  myśl, że gdyby ziemia się nagle 
zatrzęsła, pałac w raz z całym urządzeniem  rozsypałby się w  złote 
krążki.

— No, jakże? — pytał K unicki, gdy znowu znaleźli się w jadalni, 
n ie zdążył jednak otrzym ać odpowiedzi, otworzyły się drzw i i weszły 
oczekiwane panie.

— Pozwólcie — rzekł K unicki podprow adzając Dyzmę — że w am  
przedstaw ię: p an  Dyzma.
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Kącik ciekawostek

„Alarm,. Nie w iem y gdzie jesteśm y, w szystko  - się pomieszało. 
Morze wygląda dziw nie. Potem  cisza...”

Tajemnica groźnego Trójkąta
Diabelski T ró jkąt — inaczej T ró jkąt Berm udzki — napisa­

no o nim  dużo książek, a le  nadal zaprząta umysły w ielu nau­
kowców, którzy nie po trafią  w yjaśnić przyczyn w ielu  k a ta ­
strof i niezrozum iałych zniknięć w  tym  rejonie sam olotów
i okrętów . W T rójkącie Berm udzkim  tkw i jakaś groźna za­
gadka.

Obszar nazw any Trójkątem  Berm udzkim  liczy dobrze po­
nad 100 tys. mil kw adratow ych i posiada kształt dość reg u ­
larnego tró jkąta, w spartego jednym  w ierzchołkiem  o kraniec 
Florydy, drugim  o  Berm udy, trzecim  o wyspę Barbados z A r­
chipelagu - Małych Antyli. A tlantyk na tym  obszarze jest b a r­
dzo burzliwy, naw iedzany często przez trąby  pow ietrzne i b a r­
dzo głęboki (ok. 5 000 m). S tacja orbitalna przekazała, że po ­
ziom wody je st tu  aż o 25 m  niższy od norm alnego, tak  więc 
jest to  pewne w klęśnięcie powierzchni oceanu, trudne do  w y­
jaśnienia. Ponadto, na obszarze T ró jkąta w ystępują długo­
okresowe zm iany ziemskiego pola magnetycznego.

W roku 1975 postaw iono w  ONZ wniosek, by powołać m ię­
dzynarodową kom isję do zbadania T ró jkąta Bermudzkiego. 
Przypom niano, że w  rejon ie T ró jkąta  znikały iuż od daw na 
okręty. P arę razy  znaleziono je  później bez załóg i bez uszko­
dzeń, porzucone w  takim  popłochu, że n a  stołach pozostały 
filiżanki z nie dopitą kaw ą, zapis w  dzienniku okrętowym  
uryw a się w  pół słowa. Nigdy już nie odnaleziono załóg.

Przeprowadzono także tzw. program  Polymos, m ający na 
celu w yjaśnienie ta jem nicy  T rójkąta. W tym  celu radziecki 
statek  oceanograficzny „W iktor Bugajew ” prow adził badania. 
Do „B ugajew a” dołączyły się jeszcze trzy  statki radzieckie
i pięć am erykańskich.

W arto przypom nieć tu  choć k ilka spośród licznych zaginięć 
na obszarze T rójkąta. I tak  np. 5 grudnia 1945 r. wyruszył 
tu  patro l n r  19 (5 bombowców i 14 lotników) Floty Pow ietrz­
nej M arynarki W ojennej USA. Przed sam ym  pow rotem  p a ­
tro lu  w  bazie usłyszano radiow y kom unikat dowódcy por. 
C harlesa Taylora: „Alarm. Nie wiemy, gdzie jesteśm y, wszy­
stko się pomieszało. Morze w ygląda dziw nie”. Potem  cisza. 
N atychm iast ustalono,- skąd nadszedł kom unikat i w ysłano tam  
ogrom ny hydroplan  ratow niczy z 13-osobową załogą. Hydro- 
plan również zamilkł. P rzeszukano dokładnie spory obszar — 
nie znaleziono żadnych śladów katastrofy. Zniknęło 6 samo­
lotów  i 27 lotników, i do dziś nie udało się tego wyjaśnić.

W roku 1951 rozpłynął się bez śladu brazylijski niszczyciel 
Sao Paulo; 1958 — zniknął jach t „Rovonac” z 4 żeglarzam i; 
1959 — znikł gigantyczny sta tek-cysterna do przewozu siarki; 
1968 — zaginął okręt podwodny US Navy-Scorpion z 99 m a­
rynarzam i. W sum ie od owego grudnia 1945 r. na obszarze 
T ró jkąta  zniknęło sto k ilkanaście statków  i samolotów, w  tym  
okręty  naw odne i podwodne, w ojenne i handlowe, samoloty 
odrzutowe i śmigłowce, pasażerskie i wojskowe. Zginęło ponad 
1000 osób.

W roku 1970 w ydarzyła się w rejonie T ró jkąta B erm udzkie­
go dziwna historia. Pasażerski odrzutowiec „N ational A irlines” 
podchodzący do lądow ania w  Miami na Florydzie zniknął n a­
gle z rad a ru  i nasłuchu radiowego. Po 10 m inutach pojawił 
się znowu na ekranach. Samolot w ylądow ał bez szwanku. 
Ustalono, że załoga nie stw ierdziła przerw y w  łączności, zaś 
wszystkie zegary na pokładzie (także i zegarki pasażerów) 
były opóźnione io 10 m inut.

Jak  w yjaśnić te  dziwne zniknięcia i katastrofy? Czyżby na 
obszarze T ró jkąta  Berm udzkiego istniały jakieś m iejsca kon­
tak tu  z innym i w szechśw iatam i? A m erykański geofizyk tw ier­
dzi, że w  rejon ie Berm udów  istn ieje *,odm ienny rodzaj g raw i­
tacji”, głosi też pogląd o em isji szczególnych fal elektrom agne­
tycznych, zakłócających świadomość i zarazem  w skazania 
przyrządów. Najw ięcej jednak  ekspertów  sk łan ia się ku opinii, 
że na obszarze T ró jkąta  w ystępuje zbieg szczególnych w aru n ­
ków geofizycznych i atm osferycznych, powodujących silne 
zaburzenia pól elektrom agnetycznych, pojaw ienia nagłych trąb  
pow ietrznych, ogromnych fal i niebezpiecznych zjawisk. Są to 
jednak  tylko przypuszczenia i hipotezy, bowiem tajem nica 
T ró jkąta  Berm udzkiego nie została jeszcze w yjaśniona do 
końca.


